
KRONIKA
FARMACEUTYCZNA

ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO FARMACEUTÓW-PRACOWN1KÓW W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

ROH XXVII. Nr. 6  CZERWIEC 1928 R.

TREŚĆ: Poświęcenie gmachu Wydziału Farmaceutycznego przy Uniw. Warszaw. w d. 9.VI.!928. — S. Sabiniewicz, Eter. — Płk. 
Dr. W. Popławski, Hormony. — Sprawy zawodowe: Upośledzenie asystentów i sił pomocniczych przy uniwersytetach w projek
cie nowej ustawy aptekarskiej, W sprawie studjum farmac. w Uniwer. Lwowskim, W sprawie powołania do Rady Zdrowia repre
zentantów zawodu aptekarskiego, O przyszłość zawodu, Małe wyjaśnienie. — Ruch związkowy. — Kronika. — Z Central. Orga

nizacji Zw, Zaw Prac. Umysł.

Cały zawód farmaceutyczny w dniu 9 czerwca 1928 r. ofiarował Uniwersytetowi 
Warszawskiemu wspaniały gmach 3 piętrowy, w  którym będą się mieściły Zakłady Wydziału 
Farmaceutycznego: Chemji Analitycznej, Technologji Środków Lekarskich oraz Badania Pro
duktów Spożywczych

La Faculté de Pharmacie de T Université de Varsovie a reçu un don magnifique de 
la part de tous les pharmaciens polonais (patrons et employés). Le 9 juin il a été remis de 
leur part aux autorités universitaires un bâtiment de 3 étages qui servira à loger les Insti
tuts de chimie analytique, de technologie pharmaceutique et de bromatologie.

Am 9 Juni 1928 opferte der polnische Apotheker Stand ein prächtiges 3  Etagen ho
hes Gebäude zum besten der Pharmazeutischen Fakultät der Warschauer Universität. In die
sem Gebäude befinden sich 3 Laboratorien fü r  Analytische Chemie, Technologie der Arzneimit
tel und Lebensmittelchemie.
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Poświęcenie Gmachu Wydziału Farmaceu 
tycznego przy Uniwersytecie Warszawskim 

w d. 9. VI. 1928.

Uroczystość rozpoczął przem ówieniem  p. Oessner: 
(przemówienia /stenografowane).

W  tej chw ili, jako przedstaw iciel całego zawodu 
farm aceutycznego, mam zaszczyt pow itać Szanownych. 
Gości w osobach: p. M inistra  Oświaty, Jego M agnificen
cji P an a  R ektora, pp. Generałów, p. W iceprezydenta 
M iasta, pp. Posłów, pp. Oficerów, pp. P rzedstaw icieli 
władz Państw ow ych, .Delegatów Tow arzystw  O kręgo
wych, Panie,. Panów , Kolegów starszych i młodszych, 
oraz w szystkich gości i proszę, aby raczyli wziąść udział 
w naszej uroczystości i byli św iadkam i odczytania ak tu  
fundacyjnego (następuje odczytanie ak tu).

O ddając gmach ten  U niw ersytetow i W arszaw skie
mu, nie w ątpim y, że ofiara  nasza przyczyni się do roz
woju nauk i farm aceutycznej. N iech kw itn ie  nauka, 
niech żyje P olska!

Ks. Rektor Szlagowski:  D ostojny P an ie  M inistrze, 
P an ie  Prezydencie, P a n ie  i Panow ie! W im ien iu  U n i
w ersytetu  W arszawskiego, p rzy jm uję  gmach ze wszyst- 
kiem i pracow niam i w nim  się mieszczącemi na w ła
sność tegoż U niw ersy tetu , a jednocześnie gm ach ten 
przekazuję W ydziałow i Farm aceutycznem u na całkowi
ty  i wyłączny jego użytek. W reszcie składam  gorące 
dzięki w spaniałem u ofiarodawcy za dar jego hojny. 
O fiarodaw cą jest cały zawód farm aceutyczny, zjedno
czony w jednolity  zespół powszechny, reprezentow any 
w prześw ietnym  K om itecie Budowy Gmachu. K om itet 
ten  niech przyjm ie ze strony U niw ersy tetu  w yrazy uzna
n ia  i wdzięczności za tru d  podjęty. I  gdy dzisiaj oglą
da uwieńczenie swoich zabiegów i nakładów , radu je  
się wraz z nim  U niw ersytet, gdy W ydział obchodzi 
święto zawodowe. Święto zawodowe dzisiaj się rozpo
częło, ale dzisiaj się nie zakończy, trw ać będzie dopóki- 
ten gmach istnieć będzie i dopokąd spełniać będzie swo
je  podniosłe zadanie. A gdy pracownie farm aceutyczne 
rosnąć będą i rozwijać się z roku na rok i przynosić 
coraz obfitsze owoce swemu W ydziałowi, to  i święto 
nasze dzisiaj rozpoczęte, rozw ijać będzie coraz po
tężniejsze tempo czynu obywatelskiego na całą wszech
nicę, na stolicę, na k ra j cały. P rzy k ład  to niepospolity 
i zasługa niepom ierna, jest to czyn wysoce obywatelski, 
do którego poczuwa się cały W"ydział Farm aceutyczny. 
Czyn, świadczący wymownie jak  gorące uczucia panu
ją śród jego członków, którzy skutecznie i o fia rn ie  pod
trzym ują  sprawę domu, m ającą doniosłe znaczenie dla 
fa rm acji polskiej. W idzę w tem usiłowanie, troskę o do
bro i rozwój ukochanej wiedzy, zabieganie, aby ta  wiedza 
otrzym ała odrębny W ydział na U niw ersytecie naszym, 
aby farm aceuta stanął obok lekarza, rów ny m u wy
kształceniem , zw iązany z nim  jako nieodłączny współ
pracow nik, bo nauk i ich, w zajem nie się dopełniając, 
stanowią jeden współczynnik w jednym  wspólnym  za
wodzie —  pielęgnow ania zdrowotności w społeczeństwie. 
D otąd oba te W ydziały chemję swoją, doświad
czenia prow adziły  w tak  szczupłem pomieszcze
niu , że dziwić się trzeba było jak  studenci w 
tak ie j ciasnocie i natłoku  czegoś dokonać mogli. A  jed 
nak młodzież nasza akadem icka cierpliw ie znosiła do
tąd  niewygody, przełam yw ała trudności i pracowała,

pracow ała z korzyścią, kończyła swoje stud ja  z w y
nikiem  nacgół dobrym. Jak ież  więc, sku tk i osiągać bę
dzie ta  nasza ukochana młodzież, gdy otrzym ała dzięki 
ofiarności W ydziału Farm aceutycznego swój gmach! 
Gmach nowy, wygodny, pozwoli W ydziałowi rozwinąć 
się znakomicie, pozwoli otworzyć -pracownię, których 
dotąd U niw ersytet nie posiadał wcale, a które dla W y
działu Farm aceutycznego są niezbędne, i dzięki nim  
W ydział należycie spełni swoje doniosłe wobec społe
czeństwa zadanie. W ydział Farm aceutyczny ze zdwo
jonym  zapałem  weźmie się do pracy, gdy ma za sobą 
tak  w ydatne poparcie św iata farm aceutycznego, k tóry  
nie przestaje dawać dowodów swej opieki i pomocy. 
N iedaw no ofiarow ał m u w spaniały  łańcuch dziekański, 
a dzisiaj wspanialszym  darem, nowym gmachem hoj
ność swoją przypieczętował. „Te tylko czyny są coś 
warte, z których człowiek może się czegoś nauczyć“, po
w iedział M ickiewicz. N ie wątpim y, że przykład  Wasz 
nie pozostanie odosobniony w społeczeństwie, daje nam  
niepłonną nadzieję, że stolica wszechnicy swej zaniedby
wać nie będzie, że o fiary  na ten cel mnożyć się będą, 
że in sty tu ty  doświadczalne powstawać będą dzięki hoj
ności poszczególnych związków. Oby nam  dano spo
glądać na rozszerzenie innych W ydziałów na U niw ersy
tecie naszym, jak  o fiarny  W ydział F a r  mace utyczny 
uczynił to dla swego W ydziału, a w tedy zakres naszego 
w ykształcenia podniesie się, wiedza nasza polska do
sięgnie szczytu, na którym  stoi wiedza zagraniczna, 
a w w ielu razach n iety lko  się z n ią  zrówna, ale ją  
przewyższy i przyniesie nowe odkrycia i w ynalazki na 
chwałę N arodu  Polskiego. Astronom  w K rakow ie od
k ry ł nową planetę, odkrył ją  polskiein swojem okiem, 
ale cudzoziemską lunetą. Zdolności mamy, n ie m am y 
środków. Oby znaleźli się ho jni ofiarodawcy, którzyby 
unieśm ierteln ili swoję imię, zakładając pracow nie na
ukowe. Szanowny Zawodzie Farm aceutyczny, tyś się 
un ieśm ierteln ił swoim czynem. „Czyń dzisiaj, co ma 
być ju tro “ , powiedział Kochowski i to przybliży jasne 
ju tro  przyszłości naukow ej, ju tro , k tóre przyjdzie, bo 
przyjść musi w naszej ucyw ilizowanej Polsce.

P. D ziekan Koskuw ski:  Moim zadaniem  jest po
informować Szanownych P aństw a o tem, co tu  będzie, 
jak ie  są nasze zam ierzenia i nadzieje na przyszłość. 
W ydział Farm aceutyczny posiada w łaściw ie 5 katedr. 
Innych  nauk, jakich na swoim W ydziale n ie ma, uc/y 
się na w ydziale m atem atyczno-przyrodniczym  i lekar
skim. Z tych 5 ka ted r 3 tylko kated ry  m iały sw ije  
w łasne pomieszczenia, t. j. katedra farm agnozji, do
tychczas złączona z katedrą botan ik i lekarskiej, 2) chem- 
ja  farm aceutyczna i toksykologiczna, 3) fa rm acja stoso
wana. K a ted ra  technologji środków lekarskich mieści
ła się i mieści w kącie w jednym  pokoju w zakładsie 
farm agnozji, katedra badania środków spożywczych, 
dzięki uprzejm ości p. W iceprezydenta M iasta, w M iej- 
skiem  L aboratorjum  m. st. WTarszawy, gdzie p rzy ję
to naszych słuchaczy i którzy tam , zawadzając w p ra 
cy norm alnej, kształcą się w tym  przedmiocie. T ak 
było dotychczas, a przeto niezbędnem  było wyszukanie 
pomieszczeń dla tych choćby dwóch katedr. Zawód F a r 
m aceutyczny, jak  wiadomo, na te cele zakup ił i ofiaro
wał dom, ale jednocześnie w yłoniła się w ielka kw estja 
ogólno uniw ersytecka. Chem ja analityczna była uczo
na nie w laboratorjum  własnem, ale wypożyczonem od 
w ydziału matem atyczno-przyrodniczego. Lokal za szczu ■
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pły, aby pomieścił taką ilość słuchaczów, więc studenci 
pracowali w w arunkach  strasznych. A wydział m atem a
tyczno-przyrodniczy potrzebował tego lokalu. Potrzebo
wał dla w łasnych celów, bo lokal ten wypożyczy! tylko 
czasowo. W ięc zrodziła się kw estja, gdzie umieścić 

chemję analityczną? I  w tedy na zasadzie rozm aitych 
rozważań powiedziano, że należy w  domu przy ul. 
Przem ysłowej nadbudow ać piętro na chemję analitycz
ną. W skutek zainteresow ania się i wydatnego udziału  
]>■ M in istra , rzecz tę mogliśmy doprowadzić do tego 
stanu, że nadbudow ane zostały dwa p iętra . D zisiaj sp ra
wa tego gm achu przedstaw ia się jak  następu je : na gó
rze mieści się zakład produktów  spożywczych, według 
tego p lanu  ma 320 m2. Zakład ten jedyny w swoim ro
dzaju w Polsce będzie kształcił znawców produktów  
spożywczych i wobec nowego rozporządzenia P an a  P re 
zydenta, że każde większe miasto m usi mieć kontrolę 
produktów , będzie do tej kontro li dostarczał kandyda
tów. N a 420 m .2 jest zakład technologji środków le- 
karskich, k tóry  ma pobudzić przem ysł chemiczno-far- 
m aceutyczny przez wyszkolenie w tym  k ie ru n k u  mło
dzieży. Na najwyższem piętrze mieści się duża izba, 
przeznaczona na prace z siarkowodorem. D aw niej przy 
zw iedzaniu U niw ersytetu P . M in iste r m usiał wchodzić 
po niewygodnych schodach na dach, bo na dachu była ta  
pracownia siarkowodorowa, dzisiaj jest natom iast ob
szerna i pełna św iatła izba. T u ta j, gdzie jesteśm y i d ru 
ga sala obok, przy pewnej ilości niniejszych izb Pędzie 
właściwem laboratorjum  analityczneni, przystosowana 
do pomieszczenia 150 słuchaczów z w ydziału lekarsk ie
go i 100 z w ydziału farm aceutycznego. N astępnie pierw 
sze piętro będzie zajęte przez technologję, a na parte
rze połowa będzie zajęta na chemję analityczną, obszer
ne sutereny także tem u zakładowi zostały oddane. W ięc 
w gm achu tym , gdzie obecnie jesteśmy, będą umiesz
czone 3 zakłady które na d ługie la ta  jeszcze nie będą 
potrzebowały rozszerzenia, tylko jak  zawsze w każdym 
zakładzie trzeba będzie rozmaite rzeczy dokupować. Na 
parterze znajduje sie jeszcze miejsce, obecnie zajęte 
przez bibliotekę publiczną, na perjodyki, będzie ona 
przebywała tu  dooóki nie zostanie wybudowany gmach 
specjalnie dla biblioteki, dzisiaj przeznaczenia żadnego 
owego lokalu nie mamy, ale jest myśl', żeby tam  umieścić 
pracownię chem ji organicznej. To już mamy, a teraz 
co na przyszłość? W ydział farm aceutyczny w stolicy po
w inien przyjm ować na pierw szy rok przynajm nie j 100 
słuchaczów, obecnie p rzy jm uje 70. N ie kończy 70. Jeśli 
policzyć tych, co kończą w obecnych uniw ersytetach wy
dział farm aceutyczny, to jest co rok deficyt w spółpra
cowników i kiedyś zawód ten będzie pozbawiony sił 
pomocniczych, dlatego też' dążymy do tego, żeby p rzy j
mować 100, aczkolwiek i tych 100 jeszcze nie w ypełni 
tej liczby, k tóra powinna dojść do 250, obliczonych przez 
rozmaite ciała fachowe, w każdym  jednak razie będzie to 
jakaś popraw niejsza liczba tych słuchaczy. Zakład bo
tan ik i, k tó ry  na pierw szy rok przyjm uje słuchaczy, mo
że pomieścić tylko 65 osób, pożyczając przyrządy, m ikro
skopy i godząc się na ciasnotę, p rzy jm uje  70 z wielka 
biedą. D latego też m am y nadzieję i obietnicę, że W ydział 
Farm aceutyczny w ybuduje gmach dla botaniki i far- 
m agnozji i w tedy znów pokłonim y się P a n u  M inistro
wi i powiemy, że tam  są jeszcze rozmaite b rak i. N ie 
mam obawy, że P an  M inister odpowie: „Poniew aż %  
jest już  gotowe, to i na wykończenie %  znajdzie się“ .

W tedy budynek ten, w którym  zna jdu je  się obecnie bo
tan ika, farm akognozja i chemja farm aceutyczna pozo
stanie tylko dla jednej chem ji farm aceutycznej. D zisiaj 
w tym zakładzie tak ie  są stosunki, że studenci zdają z 
jednego na d rug i rok, m ają  wszelkie w arunk i, żeby ich 
przyjąć do pracowni, a profesor mówi: „Mogę przyjąć 
40“, a kandydató-jv jest 70 i reszta traci rok, bo mimo w y
siłków muszą ten  rok stracić. Z chwilą w ybudowania 
gmachu dla farm agnozji i chem ji farm aceutycznej roz
szerzony będzie zakres chem ji farm aceutycznej w tym  
gmachu, w kórym  dzisiaj się zna jdu je  i w tedy na pe
wien czas nasze pokolenie powie: dość. W ydział F a r 
maceutyczny n a tu ra ln ie  zrobi sta ran ia  o katedrę, bota
nik i, bakterjo logji z h ig jeną, o katedrę chem ji. D zi
siaj nasi słuchacze słuchają w ykładów  u profesora A, 
ćwiczą się u prof. B, a zdają egzam iny u  prof. C, bo 
gdyby jeden z profesorów m iał 600 słuchaczów do egza
minowania, toby się rozchorował, więc trzeba było tę 
pracę podzielić pomiędzy innych. Ale to są rzeczy dal
sze. Trzeba zdobywać krok za krokiem  i z pewnością to 
się wszystko stanie, ale w tedy gdy jest ta  obietnica, to 
zapewnienie, w które nie w ątpię, że urzeczyw istni się 
w najbliższym czasie. Jeszcze raz kończę serdecznem po
dziękowaniem P a n u  M inistrow i za nadzw yczajną życz
liwość okazywaną w tej spraw ie, p. W iceprezydentowi 
Boguckiemu, k tóry  cierp iał naszych słuchaczy przez 
4 lata i. byłby gotów jeszcze dalej cierpieć, gdyby nie 
cieszył się tem, że Zakład, którego gościł, przeszedł w 
lepsze miejsce.

P. Dziekan  W ydziału  Lekarskiego prof. K o 
nopacki-: Szanowni Państw o! Chciałbym  po tych
słowach, jak ie  powiedział Jego M agnificencja ks. 
Rektpr, podnieść znaczenie dzisiejszego czynu św ia
ta  farmaceutycznego, a k tó ry  ubocznie przysłu
żył się W ydziałowi Lekarskiem u. Dziwnem  wydać 
się może. że ten W ydział T okarski, k tó ry  od 100 la t 
istnieje, do dzisiaj m usi kątem  mieścić szereg swoich 
pracowni. Los W ydziału Tokarskiego pod tym  wzglę
dem jest bardzo sm utny. K ą t dotychczasowy m ieliśm y 
razem z kolegami z farm aceu tyk i przy W ydziale Filozo
ficznym. D zisiaj, gdy W ydział F ilozoficzny nas wypro
sił, bo tam zakłada sie chem ja fizyczna, Znowu korzy
stam y z uprzejmości W ydziału Farm aceutycznego i tu 
ta j nasi słuchacze będą pracowali. Chciałbym  powie
dzieć, że ten czyn, k tó ry  panow ie z zawodu farm aceu
tycznego spełnili, jest nietylko niepowszedni, ale rzad
ko w naszych w arunkach spotykam y, pow inien dzisiaj 
z n a l e ź ć  naśladowców w innych związkach i zawodach 
i że położenie w jak im  Wydział. L ekarsk i się znajduje 
jest do pewnego stopnia hańbą, które mogłoby się jed
nak przy dobrych chęciach poprawić.

W serdecznych słowach, z właściwą sobie łatwością 
j kwiecistością sty lu , k ró tk ie  przem ówienie w ygłosił p. 
Dr. Porałyński ze Lwowa, im ieniem  P . P . T. F .

Kol. Oz. Nałęcz:  Polska farm acja święci dzisiaj 
wielką uroczystość. Jest to czyn, którego dokonał 
zawód aptekarski.

W spaniały w ynik  zgodnego w ysiłku m iłujących 
swój zawód jednostek jest potw ierdzeniem  tego, co 
zdziałać może głęboka idea, a tą  niezaprzeczenie była 
myśl budowy własnego gm achu dla W ydziału F a rm a
ceutycznego.
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B udując podw aliny dla przyszłego rozwoju fa r 
m acji, stajem y jako zawód w rzędzie tych twórczych 
ugrupow ań społeczeństwa, k tóre ofiarnością swą u trw a
la ją  żelazny i niepokonany byt państwa.

W  im ieniu  Związku Zawodowego Farm aceutów  
Rzeczypospolitej składam  w yrazy szczerego uznania 
wszystkim  tym , k tórzy się przyczynili do tego, że 

gm ach ten został wykończony i oddany U niw ersytetow i 
stołecznemu. Jednocześnie składam  serdeczne życzenia 
całem u ciału  profesorskiem u, aby ten  gm ach był ośrod
kiem  wiedzy farm aceutycznej, był słońcem, któreby 
przyświecało całem u zawodowi farm aceutycznem u pol
skiemu.

P. prof. Zaleski:  K ilk a  słów w im ieniu  tych, któ
rzy w gm achu tym  znajdą pomieszczenie na swoje p ra 
cownie, gdzie będą mogli prowadzić swoje zajęcia peda
gogiczne i naukowe. Należę do obdarowanych i d late
go wdzięczność nasza jest tu ta j najw iększa. Zm niejszy
ło się nam  wiele trosk i kłopotów. T roski i kłopoty są 
duże, bo nie jest godnym  zazdrości los profesora wyższej 
uczelni naukowej, w ykładającego nauk i doświadczalne,

chodzą dnie, miesiące, a naw et lata, postęp jest mały. 
W ięc dla nas ten  dzień dzisiejszy jest dniem  doniosłym, 
bo zrobiony został w ielki krok naprzód. Ile  ńietrów  kw. 
zostało zdobytych na prowadzenie doświadczeń, rozmai
tych zajęć eksperym entalnych —  to jest rzecz ważna. 
W szystkie te dobre słowa i dobre życzenia, które przed
mówcy moi wypow iadali, my, którzy tu  pracować bę
dziemy, bierzem y sobie jako dobrą wróżbę, jako  ta liz 
man, jako omen i wierzym y, że praca w tym  gm achu 
pójdzie dobrze i będzie owocna.

P. Dziekan K o  sic o\0 siei: Szanowni P ań stw o ! Obecnie 
nastąp i poświęcenie, prosim y jednak o nierozchodzenie 
się, gdyż następnie odbędzie się część druga uroczystości 
w sąsiedniej sali.

Po dokonaniu symbolicznego poświęcenia przez 
ks. Dziekana Michalskiego,  p. Gessner zaprosił obecnych 
do wzięcia udziału  w skrom nym  podwieczorku, który 
przeciągnął się w obecności p. M in istra  Oświaty, do 
godz. 20. Zebrani urządzili gorącą owację p. D zieka
nowi Koskowskiemu — tw órcy ofiarowanego gm achu—  
oraz p. prof. W. M azurkiewiczowi.

Gmach Wydziału Farmaceutycznego U. W. przy ul. Przemysłowej Ns 25,

jeśli widzi, że może zrobić zaledwie drobną część tego, 
co powinien zrobić, a głównie dlatego robi tak  mało, 
że niem a odpowiednich środków i niem a odpowiednich 
pracowni. W ięc zam iast uczyć słuchaczów przy stole 
w laboratorjum  m usi uczyć ich w au li i niem a odpo
w iednich środków do doświadczeń, nie ma narzędzi. 
W dodatku, żeby mógł wykonywać in teresujące go doś
wiadczenia w tych  w arunkach  o tem, co stanowi istotę 
profesora wyższej uczelni —  o pracy naukow ej 
niem a mowy, to staje się m rzonką, wszystko to dzięki 
brakowi funduszów, dzięki brakowi odpowiednich p ra 
cowni. Jestem  głęboko przeświadczony, że pewne m arne 
postępy niek tórych  pracow ni doświadczalnych wywo
łane są tem, że nie posiadają one odpowiednich środ
ków. N iektórzy z nas rzucają pracę naukow ą i mówią, 
że będą tylko organizow ali w arsztaty  pracy, ktoreby 
posuwały naukę naprzód, ale i tu ta j jest ciężko. Prze-

Podając tylko tekst przemówień, już się podkre
śliło dostatecznie doniosłość wspom nianej uroczystości 
dla F arm ac ji Polskiej. Oby dzieło tak  szczęśliwie roz
poczęte, doprowadzone było do końca. A w ierzym y, że 
doprowadzone być m u s i!

Staraniem  K om ite tu  B udow y Gmachu dla W y 
działu Farmaceutycznego U niw. Warsz. została w yda
na, z racji otwarcia Domu 'Wydziałowego, „Jedno
dniówka“'. W zięli  w niej udział: P. M inis ter  Oświaty. 
Senat akademicki U. W ., oraz 'wybitni członkowie za
wodu. Zdobiona przez art. Gronowskiego, b. starannie  
wydana, powinna się znaleźć w ręku  każdego farm a
ceuty.

N iech Farmacja dowie się, co o N ie j  myślą zawo
dy obce!

Niech ogół zrozumie doniosłość przeżytej uroczy
stości!
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S.SABIN1ĘW1CZ.
Eter.

E ter, odkryty  w X V X  w ieku, jest związkiem, bar
dzo często spotykanym  i m ającym  szerękie zastopowa
nie w przemyśle, aptekach i w życiu codziennem. Nas 
in teresu je głównie dlatego, iż jest częstym produktem
handlowym , i że używamy go do przyrządzania collo- 
dium , nalewek, a także jako rozpuszczalnika. W m edy
cynie stosują go głównie do narkozy. N arkozą jest za
biegiem  chirurgicznym , tak  często dzisiaj stosowanym, 
że niema praw ie operacji hez uśpienia, czy znieczule
nia. Tem tłum aczy się też istna pogoń za dobrym  n a r
kotykiem. Gale legjony. środków usypiających, szeroko 
reklam owanych z jednej, a syntezą coraz to nowych 
z drugiej strony, u tru d n ia ją  lekarzowi i aptekarzow i 
należytą orjentację, najczęściej jednak  stosowanymi 
narkotykam i są.e.ter. i chloroform. Jakkolw iek w yw iera
ją  uboczny, szkodliwy w pływ na organizm , ine wycho
dzą jed n ak  z użycia i kroczą nadal na czele narko
tyków. E te r ma jednak tę przewagę nad chloroformem, 
że wywołuje m niej zm ian ponarkotycznych i jest m niej 
niebezpiecznym od chloroform u, przyczem śmiertelność 
po narkozie eterowej jest m inim alną, wynosi bowiem 
1:10.000. Zm iany pcnarkotyczne, jak  wysięki, zapale
nia, niedomogi i t. p., powoduje najczęściej nie n ie
um iejętność narkotyzera, lecz własności samego narko
tyku, k tóry  działa rozmaicie ną różne narządy. E te r dzia
ła szkodliwie ną płuca, a także poraża w większych daw
kach ośrodek oddechowy i to jest jego ujem ną stroną. 
D aw niej sądzono, że to szkodliwe działanie eteru  na 
płuca można usunąć przez w strzykiw anie go podskórne 
lub dożylne, przekonano się jednak, że główna część 
eteru  wydziela się, przez płuca, a nie przez nerk i, tem 
samem więc działanie jego na płuca nie zm niejsza się, 
przytem , w razie w strzyknięcia pacjentowi za dużej 
daw ki, niem a dla niego ra tu n k u . P rzy  dożylnem w strzy
k iw aniu  eteru (BoucKart', a za nim  narkotyzerzy) pow
staje hem oglobinurja. i to skłoniło wreszcie lekarzy  do 
zarzucenia tej metody, obecnie zaś panuje wszechwład
nie metoda inhalacyjna. Po tem pobieżnem zaznajo
m ieniu  się z działaniem  eteru  na organizm , zajm iem y 
się nim z innego p unk tu  widzena, dla nas farm aceutów  
ważniejszego, i przejdziem y do jego fabrykacji.

.Działając stężonym kwasem siarkow ym  na alko
hol,, otrzym ujem y eter. P rzem ianę tę  znano już bardzo 
dawno, lecz tłomaczono ją  sobie odw adniającem i w ła 
snościami kw asu siarkowego:

C 2 H 5  O  H  o S n <  r »  H n
O  I ! ,  i O H  ° 4 cl  f f i  >  0  +  1 1 2 0

N ie um iano jednak  wytłum aczyć fak tu , żę m ała 
ilość kwasu może przem ienić znaczne ilości alkoholu na 
eter. Dopiero W illiam son (1851r.) sprawę tę w yjaśnił, 
wykapawszy, że działanie H 2S0 4 na 0 2H 5D H  przebie
ga w dwóch fazach. N a jp ierw  powstaje siarczan jedno- 
ąlkylowy. a ten z dalszą ilością alkoholu w ytw arza éter 
1 kwas siąrkow y.

C2H5ÍÓH +  HlOSOaOH . C2H5O.SO2OH +  H2O

0 . 1 . ...... C 2 H 5 V

:H 0> S02! ‘frr—♦ / °  Ib S° 4
C a H s O H

Z  powyższych reakeyj wydawałoby się, że znikome 
ilości, IJv,S04 .mogą przem ienić nieograniczone ilości 
alkoholu w -eter, jednakże w skutek reakeyj ubocznych 
zostaje kwas siarkow y zredukow any do H 2S 0 3 i dlatego 
m usimy doprowadzać wciąż nowe ilości kwasu. Tech
niczny -sposób otrzym ania eteru  polega na tem, że m ie
szaninę 5 części alkoholu 90% i 9 części kw asu siarko
wego ogrzewa się. do temp. 120 —  130p C,, przyczem 
destyluje w ytw arzany eter i woda. P rz y  stałym  dopły
wie, alkoholu prowadzi się reakcję dalej, należy jednak 
zważać na to, by tem peratu ra  nie spadła poniżej 120°, 
gdyż.w tedy przedesty luje większa część niezm ienione
go alkoholu. Jeszcze gorzej, gdy temp. skoczy wyżej 
140°, ponieważ, powstające w tedy zw iązki nienasycone 
powodują bardzo duże s tra ty  alkoholu.

Otto Sussenguth  skonstruow ał ap a ra tu rę  ciągłego 
działania do fab rykac ji eteru, k tó rą  ogrzewano prze
grzaną parą wodną. Skonstruow aniem  tak ie j ap a ra tu ry  
umożliwił przeróbkę, większych ilości eteru. Zapropo
nował on kocioł żelazny z podwójnem dnem, wyłożo
ny ołowiem prasowanym . Kocioł posiadał podwójne 
ś c i a n k i  d° ogrzew ania parą  wodną, k tóra wchodziła 
przez rurę F  do B. H  jest ru rą  odpływową dla skro
plonej pary wodnej. G ru rą  odpływowrą dla pary , przez 
J  wpływa alkohol z wyżej położonego rezerw uaru. Do
pływ  alkoholu regu lu je  się. k ranem  P . K -term om etr. 
Jest wskazanem, by zam knięcie (hełm) C -nie było zbyt

wysokie, gdyż eter w ytworzony pow inien jaknajszyb- 
ciej przedestylować. Aby zapobiec przeskakiw aniu  cie
czy, umieszczone są dwie blaszane przegrody M. Do 
kotła reakcyjnego wprowadza się m ieszaninę alkoholu 
i kwasu siarkowego w stosunku 5:9. E eakcja rozpoczy
na się w temp. 98°C., optim um  zaś jej wynosi 120°. 
U latn iający  się eter przechodzi przez chłodnicę wężową, 
skrapla się tu ta j i spływa jako eter surowy, k tó ry  zo
bojętniam y mlekiem  w ąpiennem  i w ten sposób uw al
niam y się od resztek H 2S 0 4. Od alkoholu i wody można 

•się przez rezerwoar ogrzany 35° ( Sussenguth), w 
którym  skrap la ją  się pary  alkoholu i wody, pary  zaś 
eteru studzim y i surowy eter czyścimy alkaljam i, prze
prowadzając je  przez ogrzane wieże, w ypełnione w ap
nem i węglem drzewnym. Obecnie, w m iarę postępu 
techniki, buduje się kotły reakcyjne odmienne (Hem- 

.pet), z prasowanego ołowiu, ru ry  zaś ogrzewające wlane 
są w ściany kotła. Alkohol doprowadza, się kilkom a ru r- 

■ kam i, zrobionemi z prasowanego ołowiu i zaopatrzonemi 
w krany. Tego rodzaju konstrukcją zapobiega częstym
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przerw om  w fab rykac ji podczas napraw y ru r  podgrze
wających. P a ry  eterowe chłodzi się i zobojętnia 
Ca(0fcT)2, eter surowy poddaje się rek ty fik ac ji, przy- 
czem oddestyiowuje się tylko 4/5 części obj. ete
ru  surowego. P a ry  eteru  z kolum ny suszy się chlor
kiem  w apnia i skrap la się w chłodniach. Chcąc otrzy
mać eter pro narcosi, rek ty fik u je  się go jeszcze raz.

W arto wspomnieć o usiłowaniach, jak ie  czyniono, 
by zastąpić I l 2Ś 0 4 innym i związkam i. Chciano eter 
fabrykow ać z ety lenu  zawartego w gazie olejowym. 
Traktow ano gaz olejowy f l 2WU4 i powstawał kwas ety- 
leno-siarkowy, k tó ry  woda rozkładała na eter i H 2SO.t. 
Metoda ta jednak, jak  i wiele innych , n igdy zastoso
wania w przem yśle nie znalazła. J

W handlu  spotykam y trzy  g a tu n k i eteru : technicz
ny, oczyszczony i pro narcosi. C iężar w łaściwy waha się 
od. 0,720 -— 0,735. N ajw yższy gatunek  posiada ciężar 
w łaściwy 0,720, temp. w rzenia 35,4° C. i ten  powinien 
być bezwzględnie czystym. Sposób fab rykacji w skazuje 
na możliwe zanieczyszczenia. E te r  powinien mieć odczyn 
obojętny, ciężar w łaściwy odpowiedni (domieszki wo
dy). R oztarty  na ręcę pow inien się u latn iać bez śladu 
zapachu, k tó ry  wskazywałby na obecność fuzli. W skutek 
dłuższego przechowyw ania, lub działania św iatła eter 
rozkłada się, a pomiędzy produktam i rozkładu znaleźć 
można wodę utlenioną, ozon, kwas octowy, aceton i a l
dehydy. Farm akopea podaje k ilka prób na wykrycie 
tych produktów  rozkładu.

1) E te r pro narcosi pow inien w ytrzym ać próbę, 
z kwasem siarkow ym  przez 6 godzin.

2) N ie powinien zawierać śladów wody. Domiesz
ki wody wykaże nam  nieodpow iedni ciężar 
właściwy. Ślady wilgoci w ykryw am y próbą 
z m etalicznym  sodem (tworzy się N a OH ). 
P róbę tą pow inien w ytrzym ać najwyższy ga
tunek  przez 6 godzin.

3) L unge —  B eri I I I  932 poznaje czystość eteru 
w ten sposób, że w ytrząsa go z wodą, a z w y
ciągiem  wodnym przerabia próbę jodoformową.

Zastosowanie eteru  jest bardzo duże. P rzem ysł uży
wa eteru  jako rozpuszczalnika przy fab rykacji jedw a
biu  sztucznego , do żelatynow ania nitrocelulozy (ma- 
te rja ły  wybuchowe). Z najduje często zastosowanie jako 
doskonały rozpuszczalnik substancji organicznych, a 
w medycynie przeważnie jako narkotyk.

Tych k ilka  uwag powinno nas przekonać o tem, że 
eter jest bardzo ważnym artykułem  handlowym  i jako 
tak i zasługuje na naszą szczególną uwagę.

Ppłk. Dr. W. POPŁAWSKI.
Hormony.

(Dokończenie)

W edług przypuszczeń Biedla  „ p itu itry n a “ wywo
łu je  (w nieznacznym  stopniu) cukrzycę. W pływ jej 
antągónistyczny w przeciw ieństw ie do działania adre
naliny  w k ie ru n k u  zatrzym ania przecukrzenia praw do
podobnie n ie  istnieje. Biedl  w ątp i.w  możliwość w pływ u 
przedniego p ła tu  przysadki na przem ianę m aterji. Ści
słe badania nad jego rolą zawdzięczamy Cusching'owi. 
Jego początkowe poglądy zostały zm odyfikowane częś
ciowo własnem i doświadczeniami, częściowo zaś przez 
innych autorów (Asclincr, Erdheim , Biedl i  inni).

Prawdopodobnie odcinek przedni ma zupełne in n e  za
danie, aniżeli, część środkowa, wźględnie pars in te r
m edia. P rzerost tejże w yw ołuje swoiste zaburzenia 
we wzroście, t. zw. „akrom egałję“ . Ta ostatnia charak te
ryzu je  się gigantyzm em , przy którym  kończyny górne 
i dolne, oraz szczęka dolna ulegają powiększeniu. To sa
mo da się powiedzieć o nosie, w argach i języku. N iek ie
dy w ystępuje przerost Sella turcica, co może wywołać 
objawy uciskowe ze strony mózgu. O bjaw y te ulegają 
często kom plikacjom  z powodu jednoczesnych zm ian 
gruczołu tarczykowego. Czynność płciowa ulega n a j
częściej zaham ow aniu, a po pewnym czasie zanikowi. 
Te ostatnie objawy, jak  to w ykazały najnowsze doświad
czenia, nie w ystępują na tle zm ian w przedniej części 
przysadki, wywołanej najczęściej w skutek guza, ale z 
powodu udziału  pars interm edia.

F orm y akrom egalji, k tóre nie są zależne od w pły
wu części pośredniej, zachowują się w stosunku do sfe
ry  płciowej norm alnie. N ie jest rzeczą pew ną, czy w ła
ściwy w pływ na przem ianę m aterji w yw iera przedni 
p ła t przysadki. M am y tu ta j do czynienia z gruczołem 
wzrostowym i produkcją, horm onu t. zw. morfogene- 
tycznego. T ak jak  nadprodukcja przedniego p ła tu  przy
sadki prowadzi do powiększenia wzrostu, to zanik  je
go nie podlegający w tym  w ypadku jak im ś obcym w pły
wom, powoduje karłowatość. N arządy  płciowe nie do j
rzew ają, a cały organizm  ulega wczesnemu uwiądowi, 
nie dochodząc do stanu dojrzałości. Podaw anie w ycią
gu  przedniego p ła tu  przysadki w tym  w ypadku, zdaje 
się, może wywierać dodatni wpływ.

D ystrophia-adipośo-genitalis zna jdu je  się w związ
ku z przednim  płatem  i częścią pośrednią przysadki, 
natom iast jej stan  chorobowy nie jest jednostajny. 
W  zależności od tego, jak  dalece bierze udział przedni, 
p łat przysadki, nie w ystępuje zw yrodnienie narządów 
płciowych, a tylko zjaw ia się, ich zanikanie. Jeżeli za
ję tą  zostaje część pośrednia (pars in term edia), w tedy 
mam y zm iany zanikowe. Zmienność wzrostu zależy od 
przedniego p ła tu  przysadki, natom iast zaburzenia w 
przem ianie m ate rji uw arunkow ane są czynnością czę
ści pośredniej. D ystrof ja  charak teryzu je się znaczną oty
łością, oprócz tego w ystępuje ona na tle  zan iku  gruczo
łów śródmiąższowych i płciowych (początkowe okresy 
akrom egalji dają często objaw przeciwny). Wobec tego 
zrozum iałem  jest, że u. ludzi młodych brak  drugorzęd
nych cech płciowych, albo też u starszych objawia się 
ich zanik. Oprócz tego w ystępują czynniki przeciw- 
wzrostowe i działające u jem nie na tworzenie się kości. 
Procesy życiowe w akrom egalji byw ają wzmożone, na
tom iast w dystrofji- przysadkowej obniżone. Z powyż
szego w ynika, że przysadka zna jdu je się w w ybitnym  
zw iązku czynnościowym (korelacji) z innem i gruczo
łam i o wewnętrznem  w ydzielaniu, a szczególnie z ta r 
czycą i nadnerczem.

Jako  klasyczny przykład gruczołu o wewnętrznem  
w ydzielaniu zawsze nam  służy t a r c z y c a .  Je j u su 
nięcie z organizm u, lub schorzenie wywołuje szereg 
typowych zm ian, dających się prędko usunąć zapomo- 
cą transp lan tacy j i w prow adzania p rep ara tu  tarczycy 
doustnie. Zm niejszona czynność tego gruczołu objawia 
się t. zw. h y p o t h y r e o z ą ,  zwiększona zaś —  h y- 
p e r t h y r e o z ą  (M.orbus Basedowii). Ta ostatnia by
wa wywołana u zw ierząt i ludzi norm alnych na sku
tek podawania p rep ara tu  tarczycy względnie jodu.
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W szystkie niezaprzeczalne fak ty  świadczą o we- 
Wnętrznem w ydzielaniu tego narządu, jakoteż praw- 
dopodbieństwie is tn ien ia  w nim  hormonu.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę w ielostronność dzia
łan ia  tarczycy, a m ianowicie jej w pływ na przem ianę 
m aterji białkowej i na diurezę, następnie na wzrost 
tkank i kostnej, na zróżnicowanie cech płciowych, na 
rozwój in teligencji, pam ięci, ..czyli biorąc ogólnie na 
najważniejsze objawy, życiowe, —  wtedy łatwo zrozu
mieć, że chodzi tu  nie o jeden hormon, a raczej -o w ięk
szą ilość hormonów, w ytw arzanych przez tenże gruczoł, 
lo  przypuszczenie dotychczas nie zostało potwierdzone.

P rzy  poszukiw aniu horm onu w tarczycy należy 
jednakże przypuszczać, że istnieje tam  większa ilość 
tychże. Gdyby tarczyca w ydzielała tylko jeden hormon, 
wtedy moglibyśmy powiedzieć, że ten tylko w ywołuje 
szereg wyżej wym ienionych objawów.

W pływ  .na przem ianę m aterji n ie charak teryzuje 
się wyłącznie działaniem  hormonu, gdyż chodzi tu  
prawdopodobnie o szereg innych w ydzielin, zaw iera
jących jod i w yw ierających na główne procesy życio
we podobny wpływ. M agnus-Lźvy  tw ierdzi, że za
sadniczy horm on tarczycy pow inien uratow ać pozba
wione tegoż gruczołu zwierzę. Poniew aż usunięcie gru- 
czału tarczykowego tylko wtedy doprowadza do zejścia 
śmiertelnego, jeżeli zostały usunięte również gruczo
ły przytarczykowe, dopiero wówczas podawanie 
p rep ara tu  tarczycy nie chroni zwierzę od śmierci, 
przeto przytoczony powyżej postulat n ie  może mieć 
praktycznej wartości. N ie pozostaje więc nic innego 
jak  tylko znalezienie takiego ciała, które posiadałoby 
pełną wartość tarczycy i którego działanie należałoby 
wszechstronnie zbadać. N iestety  trzeba zaznaczyć, że 
ten w arunek nie dał się dotychczas w zupełności u rze
czyw istnić w żadnym  z najnowszych preparatów . Za
gadnienie otrzym ania czynnego horm onu tarczycy nie 
jest jeszcze wyczerpane, pomimo w ykrycia przez Ken- 
dalla t y r o k s y n y  (T hyroxin). Zdawałoby się, że 
z chwilą epokowego wynalazku, t. j. w ykrycia jodu 
w tarczycy przez Baumannw, w substancji tak iej jak  j o- 
d o t y r y n a .  (Jodothyrin) udało się powyższe zagadnie
nie rozwiązać i że hormon tarczycy jest ciałem organicz- 
nem  związanem  z jodem. Że jodotyryna nie jest che
micznie czystym preparatem  świadczą o tem sposób je j 
powstaw ania i własności. Można było sądzić jednak' 
że jest to związek, zaw ierający czynny hormon. B ada
n ie W ormsera, P icka, P incusa  i innych w yka
zały, że działanie jodotyryny nie jest równoznaczne 
z działaniem  wysuszonego gruczołu tarczykowego. 
Oswald podejrzewał, że udało m u się w wyciągu 
t y r e o g l o b u l i n y  (Thyreoglobulin), otrzym a
nym  za pomocą fizjologicznego roztw oru soli kuchen
nej, strącić przy pomocy siarczanu amonowego sub
stancję czynną. W ydzielony w ten sposób produkt wy
kazywał za każdym razem  inną zawartość jodu, co we
dług Fj. B urgie ego mogło mieć miejsce w skutek jedno
czesnego w y trą can ia ' się przy w ysalaniu  ciał białko
wych substancyj obcych. Wobec- powyższego istn ien ie 
hormonu w substancji proteinow ej, chemicznie i fizjo
logicznie mało czynnej, nasuw a pew ną wątpliwość.

Liczne doświadczenia, w ykonywane w celu otrzy
m ania z jodowanych aminokwasów, np. z dwujodoty- 
rozyny substancyj, któreby w ykazyw ały w organizm ie 
działanie, podobne do horm onu tarczycy, pozostawały

przez czas dłuższy bez dodatnich wyników. Wreszcie 
Ke ndall'ów i udało się z gruczołu tarczykowego otrzy
mać związek jodowy w postaci k rystalicznej, k tó ry  n a 
zwał tyroksyną (Thyroxin) i k tóry  pod względem dzia
łan ia  fizjologicznego okazał się zbliżonym do poszuki
wanego hormonu.

Kendal  podał dla ty roksyny następujący wzór che
miczny :

JCH

JCH ' C — C . CHa . CH2 . COOH
■ i Ii c ; ch

\  / \ /
CH NH

o k r e ś l a j ą c  związek ten jako 4, 5, 6-trójhydro-4, 5, 6- 
trójodoindolo-propionowy kwas.

Ciało to ulega bardzo łatwo różnym  zm ianom  i po
wstaje w organizm ie prawdopodobnie z tryp to fanu . 
Dotychczas nie udało go się otrzym ać Syntetycznie;. 
Wzór jego budowy nie uważany jest za zupełnie pewny.

Tyroksyną jest bez w ątp ien ia ciałem czynnym. Po
dobnie jak  ogół składników  tarczycy w pływ a ona na 
przemianę m aterji oraz przyśpiesza przekształcenie k i
janek w żaby, ham uje natom iast wzrost i usuwa obja
wy wola. N ajskuteczniej działa wprowadzenie jej do
żylne, natom iast przy stosowaniu per os zostaje ona 
częściowo rozłożoną. K endall  i jego uczniowie starali 
się ustalić dawkę leczniczą tyroksyny. W przyblieżniu 
3 mg. powinny przyśpieszać zasadniczą przem ianą m a
te r ji  o 25%. D ane co do liczb m niejszych nie m ają zna
czenia, gdyż m niej znacznego przyśpieszenia tejże prze
m iany poniżej 5% nie stwierdzono.

Wyżej wym ienione w pływ y wzmagającego sm 
przekształcania k ijanek  w żaby w ystępują już przy po
daw aniu tyroksyny naw et w bardzo rozcieńczonych roz
tw orach : jest to bardzo charakterystyczny objaw, w y
stępujący również w skutek podaw ania w ielu innych 
połączeń organicznych zaw ierających jod. Roztwory 
tyroksyny nawet w rozcieńczeniu 1 :10.000.000, jak 
stwierdzono doświadczalnie, są czynne. N ie należy, za
pominać o wrażliwości różnych k ijanek , oraz o własno
ściach preparatu .

Homeis w ykrył w tarczycy jeszcze inne substancje 
czynne, pozbawione jednak częściowo jodu. N iektórzy 
klinicyści p rzyp isu ją  tyroksynie niejednakow ą moc 
działania w porów naniu  z pełnowartościowym wycią
giem wysuszonego narządu. Ten fak t należy uwzględ
niać przy ocenie ty roksyny K endalla. Pow staje pytanie, 
czy tarczyca zaw iera tylko jeden hormon, czy też k ilka .

W ielu autorów  otrzym ało z tarczycy większą ilość 
czynnych hormonów. Również w edług w ielokrotnie po
dawanych wzm ianek istn ie je  przypuszczenie, że otrzy
mana przez K endalla  po w yługow aniu tarczycy pozo
stałość w ykazuje jeszcze własności substancji czynnej 
i że tyroksyną jest jednym  hormonem tego narządu.

Th. Kocher przypuszczał, że obok czynnego h o r
monu. zaw ierającego jod i wpływającego pobudzająco 
na przem ianę m a te rji, istn ie je  jeszcze in n y  hormon, za
w ierający fosfor i ham ujący czynności organizm u. 
Tschilcste, opierając się na powyżej wym ienionych 
przypuszczeniach i na wzmiankach E. Burgi ego, przy
szedł do przekonania, że wpływ nukleoproteidów  ta r
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czycy na przeniianę azotową bywa w rzeczywistości ob
niżony. Te badania potw ierdził swemi doświadczeniami 
nad k ijan k am i Romeis  i inni. P rzez czas dłuższy ist
niało ogólne przypuszczenie że horm on tarczycy p raw 
dopodobnie, zaw iera jod, co nie przeczyłoby teo rji K o 
chera. Ten sam Kocher  na podstawie badań k lin icz
nych podaje istn ien ie dwóch sobie przeciwnych hormo
nów, zaznaczające się występowaniem  objawów hypo- 
i hyperthyreozy. W  ostatnich czasach namnożyło się wię
cej zdań, że jod, jako sk ładnik  horm onu tarczycy nie 
ma decydującej roli.

E. B iirgi  na podstawie swego w ieloletniego do
świadczenia przypuszcza, że jod jest tylko kataliza to
rem  dla horm onu w rzeczywistości wolnego od jodu. 
D la potw ierdzenia tego autor przytacza szereg faktów, 
a m ianow icie: brak, lu b 'ś lad y  jodu w gruczole tarczy- 
kowym u noworodka, nieobecność tego sk ładnika 
w tymże gruczole u n iektórych zwierząt, jako' też sze
reg  doświadczalnych wyników, dotyczących wyciągów 
i preparatów , niezaw ierających jodu. Powyżej p rzy to 
czone dane świadczą, że czynny hormon tarczycy mo
że jednak nie zawierać jodu. N ależy przeto sądzić, że 
gruczoł tarczykowy łatwo zatrzym uje podaw any mu 
jod i że ten ostatni zna jdu je  się w narządach nie zaw
sze w jednakow ej p o stac i; wiadomem jest następnie, że 
najczęściej stosowane w lecznictwie p repara ty , nie w y
łączając tyreoglobuliny, zaw ierają  różne ilości jodu. 
Obserwowano także wpływ  preparatów  tarczycy, zawie
rających m inim alną ilość jodu, lub od niego całkowicie 
wolnych (B iirgi  i TraczewsTci, doświadczenia z tyreo- 
glandolem ) na serce, na wzrost k ijan ek  (Romeis),  ja- 
koteż i na inne czynności organizm u, regulow ane przez 
gruczoł tarczykowy (Aścher, Abelin).  Dotychczas nie 
udało się wykazać jednakowego ich działania z prepa
ratam i jodowemi. N ie należy zapominać, że jod w po
łączeniu z tarczycą może usuwać pow ikłania wola. t. j. 
powstrzymywać powiększenie się schorzałych narzą
dów, jakoteż wpływ ać na przem ianę m aterji. Jeżeli 
chodzi o rozstrzygnięcie zagadnienia, czy jod jest skład
nikiem  horm onu tarczycy, czy też jego katalizatorem , 
to sprawę tę należy uważać za nierozwiązaną, chociaż 
większość faktów przem aw ia za przypuszczeniem  pierw 
szym. Trzeba zaznaczyć, że wiele związków jodoorga- 
nicznych wpływ a podobnie jak  tarczyca na przem ianę 
m aterji, wzrost, orąz na serce, pomimo, że nie są one 
z pewnością czynnym  hormonem, a tylko jak  i ten  ostat
n i zaw ierają jod.

Jedyny  rodzaj działania horm onu tarczycy, t. j. 
jego wpływ na diurezę, należy podkreślić z całą stano
wczością. Eppinger,  za jm ując się badaniem  tarczycy, 
podaje, że nie chodzi tu  o jakiekolw iek działanie jej 
horm onu na nerk i. W edług jego zdania na skutek 
w pływ u tego czynnika na przem ianą m aterji białko 
wej, oddaw anie wody z tkanek  do k rw i jest zwiększone, 
zwłaszcza przy hyperthyreozie. W w ypadkach, kiedy 
obrzęki nie powstały na tle nerwowym, podawanie środ
ków moczopędnych ma wpływ dodatni. Obecnie jest 
rzeczą niewłaściw ą dzielić gruczoły o w ewnętrznem  wy
dzielaniu, odnośnie ich w pływ u na przem ianę m aterji, 
na analogiczne —  assym ilacyjne i kataboliczne —  dy- 
sym ilacyjne.

Dotychczas zostały omówione horm ony gruczołów 
dyssym ilacyjnych, z pośród których tarczyca zajm uje 
bez w ątp ien ia pierwsze miejsce. N a pytanie, c/y  oprócz

tego hormonu,' jakoteż substancyj, otrzym anych z nad
nercza i przysadki, is tn ie ją  jeszcze inne horm ony dys- 
sym ilacyjne, nie możemy ściśle odpowiedzieć. Zwykle 
zaliczają się tu  gruczoły nasienne, natom iast p rzy p u 
szczenie, że w yciąg z jąd er wpływ a na przem ianę m a
te rji pobudzająco, żostało zaprzeczone; co się z;aś tyczy 
podobnego działan ia ha w ydzieliny jajn ików , to w tym  
k ie ru n k u  brak  konkretnych  danych.

W yciągi Z jąder (gruczołów nasiennych) według 
Brown 'Seąudrda  m ają podobno dodatni w pływ  na ogól
ny stan organizm u, jakkolw iekbądź przypuszczenie to 
nie znalazło dotychczas wszechstronnego poparcia.

H orm ony, k tóre mogą wpływać w ten  spoąób na 
rozwój t. zw. drugorzędnych cech, płciowych, według 
ostatnich poglądów pow stają z grućzołów śródmiąższo
wych i stąd dopiero dostają się do krw i. D zia łan ia  hor
monalnego nie p rzypisu je  się obecnie części generatyw 1 
nej gruczołu nasiennego. W związku z powyższem p ra 
ce Bonina  wykazały, że miejscem powstania horm onu 
są kom órki Leydiga,  łub kom órki śródmiąższowe jąder'. 
Te ostatnie pow stają z mezodermy, śą genetycznie s ta r
sze aniżeli kom órki nasieniotwórcze i noszą nazwę ko
mórek Sertoli(ego. W  niek tórych  zaburzeniach rozwojo 
wych brak komórek n asi eniotwórczych, a obecne są ty l
ko kom órki śródmiąższowe i SertoKego. Ludzie i zwie
rzęta są w takich  w ypadkach bezpłodni (steril), zacho
w ując przy tem swój popęd płciowy, n iekiedy naw et w 
stanie wzmożonym. O bjaw y powyższe zostały potw ier
d z o n e . doświadczalnie. D la istoty wewnętrznego wydzie
lan ia  ja jn ików  bierzem y pod uw agę:

1) pęcherzyki G ra f fa ;
2) ciałka żółte;
3) specjalne kom órki, k tóre Bonin  nazwał „g ru 

czołem. śródmiąższowym“ .
Że ciałko żółte odgrywa u kobiet ważną rolę w roz

woju jajn ików , pogląd ten zdaje się jest zupełnie pew
ny. Liczne badania potw ierdzają znaczenie gruczołów 
śródmiąższowych w życiu płciowym, oraz w powstawa
n iu  i rozwoju drugorzędnych cech. Poniew aż dotych
czas nie udało się z powyżej wym ienionych narządów 
otrzym ać właściwych hormonów, przeto m usim y poprze
stać tylko na poglądach już wypowiedzianych.

N iektórzy sądzą, że gruczoł krokowy i macica po
siadają specyficzne hormony. Pieirwszy Guggisbern  
wykazał, że w yciąg łożyska przyśpiesza ruchy macicy. 
N aw et czynność gruczołu mlecznego zależna jest od ło
żyska i macicy. P ro sta ta  ma przyśpieszać jakoby doj
rzewanie płciowe, natom iast po je j usunięciu  gruczoły 
płciowe powinny ulec zanikowi. W szystkie gruczoły, 
biorące udział w życiu płciowym, nie są dokładnie zba
dane, ponieważ dotychczas nie udało się z n ich  otrzy
mać pełnowartościowych hormonów.

N ależy wspomnieć również o grasicy. N ie możemy 
zaprzeczyć o je j w pływ ie na ogólny rozwój organizm u, 
oomimo że spraw a tą  nie jest jeszcze należycie wyświe- 
toną. Po usunięciu  grasicy  z a c h o d z ą  poważne zaburze
nia w rozwoju kośćca. D ziałanie fizjologiczne je j wy
dzieliny wew nęrznej nie jest dokładnie zbadane, rów
nież wszelkie przypuszczenia jakoby czynność grasicy 
znajdow ała się w zupełnym  przeciw ieństw ie z czynno
ścią rdzeniowej części nadnercza, nie zostały doświad
czalnie potwierdzone. W ystępuje ona przy zaburze
niach w rozwoju kośćca i jego wzrostu, a także według 
przypuszczeń przy hyperthyreozie. Jednakże o właści-
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wyra horm onie grasicy  i jego istn ien iu  wogóle. nie mo
żemy nic stanowczego powiedzieć. Zanim  przystąpim y 
do Omówienia gruczołów assym ilacyjnyćh o w ew nętrz
nem w ydzielaniu, należy wspomnieć również o we
w nętrznej W ydzielinie błony śluzowej żołądka i je lit. 
B ayiiśś  i  S ter ling  oifzym ali wyciąg zapomocą działania 
kwaśu solnego fla zeskrobaną z je lit  cienkich błonę ślu
zową, k tó ry  będąc wprowadzony dożylnie, wpływa po
budzająco na trzustkę. Rozczyn ten przez zagotowanie 
Qie rozkłada się i jest rozpuszczalny W alkoholu. Jeżeli 
je lita  cienkie pozbawimy całkowicie unerw ienia i na
stępnie ściankę ich po trak tu jem y kwasem solnym, to 
wydzielanie trzustk i będzie również zwiększone; nie wy
stąpi wówczas, kiedy kwas solny wprow adzim y dó krw i 
bezpośrednio, Substancja ta została nazw ana przez 
Baylissci i S ta r l in g ‘a „sekretyną“ Ta Ostatnia jest pro
dukowaną przez je lita  cienkie w postaci n ie
czynnej „prosekretyny“ , k tóra znowu pod działa
niem  kw asu solnego, obecnego w soku żołądko
wym, zam ienia się na czynną Sekretynę. Sekre- 
tyna znowu, jak  to w ykazali H enriquer i Iiallion,  
dostaje się drogą krw ionośną do trzustk i, a 
po przeprow adzeniu k rw i z naczyń psa Ä do naczyń 
psa B i potrakow aniu  u tego ostatniego cienkich je lit 
kwasem solnym, przyczynia się do wzmożonej sekrecji 
trzustkowej.. F ü r th  i Schwnrtz  podają, że sekretyna nie 
jest ciałem  jednolitem , lecz zaw iera cholinę. E d k in s  
ekstraktow a! błonę śluzową w pustu  żołądka kwasem 
solnym lub rozcierał ją  z dekstrozą, m altozą i peptonem. 
O trzym anem i w ten sposób w yciągam i udało się bada
czowi pobudzić błonę śluzową żołądka do wzmożonego 
w ydzielania. W yciąg ten nazw ał 011 „gastryną“ . W ycią
gi Z błony śluzowej dna żołądka okazały się nieczynne- 
mi. Po w yługow aniu błony śluzowej żołądka i górne
go odcinka dw unastnicy kwasem solnym, następnie po 
strąceniu  w otrzym anym  w yciągu zapomocą alkoholu 
oiał białkowych, Ziilzer, Dorn i Marxer  otrzym ali z te 
go przesączu ciało, przyczyniające się. do wzmożonej 
perysta ltyk i w pustu, aż do rectum. Ciało to zostało naz
wane przez wyżej w ym ienionych badaczy „H orm ona
lem . P iak tycznem u zastosowaniu tego ciała stanęło 
na przeszkodzie jego działanie uboczne, powodujące 
n iekiedy zejście śm iertelne. H orm onal, podobnież jak i 
wiele innych ciał, pochodzących z wycia rów  narządo
wych, wywołuje na skutek rozszerzania się naczyń sp,n- 
dek ciśnienia krw i, następnie ham uje je j krzepliwość, 
oraz przyczynia się wogóle do wzmożenia czynności 
samych gruczołów.

Należy przytem  zaznaczyć, że bardzo często uw i
daczniają się pobudzające lub ham ujące działania wy
ciągów gruczołowych na kir'Di'liv/o;'" k r o i  i jej ciś
nienie, co jednakże może być w ynikiem  nie działania 
hormonalnego, a przypuszczalnie tru jących  własności 
ciał białkowych i ich produktów  nochodnych. Z tego po
wodu do możliwości istn ien ia  w nerkach hormonów 
Należy odnosić się z pewnym zastrzeżeniem.

Z pośród narządów asym ilacyjnych o w ew nętrzne^ 
w ydzielaniu na pierwszem m iejscu staw iam y ciałka na
błonkowe (G landulae parathyreoideae) gruczołów przy
tarczycznych. D ziałanie asym ilacyjne tych narządów 
w yjaśniam y faktem , że po usunięciu  ich z organizm u, 
według doświadczeń Mac C allum a i Vögtlina,  pod- 

< czas stanu  głodowego i stałej d je ty  w ystępuje wzmo
żone w ydalanie w apnia z u stro ju  za: pośrednictwem

moczu i kału. O pierając się na powyższych danych m u
simy orzec, że ciałka nabłonkowe sp rzy ja ją  nagrom adza
n iu  się w apnia w ustro ju . II  szczurów, którym  usunię
to-gruczoł przytarczyczny, stwierdzono zaburzenia, pow
strzym ujące wzrost i rozwój kośćca, jakoteż tworzenie 
się na zębach dentyny ubogiej w wapń. Podobne z ja 
wiska zaobserwowano u  innych  zw ierząt, a także u ludzi 
przy schorzeniu lub b rak u  powyżej wym ienionych n a
rządów. Gruczoł przytarczyczny uw ażany bywa również 
jako czynnik, zobojętniający w u stro ju  składniki t ru 
jące, a to z tego powodu, że po jego Usunięciu, względ
nie przy w ystępow aniu typowej tężyczki (Tetanienfäl- 
le), zjaw iają się w moczu w zwiększonej ilości g u an i
dyny, jako też tak ie  ciała, jak  cholina, neuryna i h i 
stam ina, natom iast ilość guan idyny  m ięśniowej ulega 
znacznemu zm niejszeniu. Sądzono również, że obecność 
guanidyny w moczu w yw ołuje jakoby objawy te jże  tę 
życzki, k tórej Wtórnie towarzyszy zm niejszanie się za
pasów wapnia. Możliwem jest również, że w ydzielany 
przez gruczoł o w ewnętrznem  w ydzielaniu  horm on jest 
niczem innem, jak  tylko substancją, działającą w k ie
runku  unieszkodliw iania składników  tru jących , wy
nikających z przem iany m aterji. W iele faktów  prze
m awia za tem, że gruczoły przytarczyczne posiadają 
czynnik horm onalny, jednakże pojęcia o horm onie, ja 
ko substancji przeciw jadow ej, nie należy w całem zna
czeniu tego słowa rozwijać. Różne są zdania o dzia
łan iu  Wyciągów przytarczycznych W Wypadkach tę
życzki (Tetanie), P a ry lis is  ag itans i t, p., k tóre powsta
ją na tle zmian Wstecznych tychże gruczołów. W  spra
wie zaburzeń przeciwwzrostoWych i przem iany m aterji 
są dane zadaw alniające, a także w ątpliw e, do których 
zaliczyć można prawdopodobnie i tw orzenie się k a ta 
rak ty . Nie należy zapominać o tem, że ciałka nabłon
kowe są bardzo drobne i że znajdujące się w handlu  
prepara ty  byw ają często w ątpliw e, albo też zupełnie 
bezwartościowe, gdyż n ie zostały otrzym ane z w ła
ściwej substancji gruczołu przytarczycznego. Typowym 
■HTuczółem asym ilacyjnym  jest szyszynka ( Zirbeldrüse). 
P rzy  jej schorzeniu u młodych osobników w ystępuje 
gigantyzm , niezw ykłe bu jne owłosienie i przedwczesne 
dojrzewanie płciowe, czy też psychiczne. Możliwem jest, 
że wpływa ona ham ująco na rozwój gruczołów płcio
wych. Czynny horm on nie jest w tym  w ypadku znany.

Ju ż  oddawna jedne z głównych miejsc śród gruczo
łów asym ilacyjnych zajm ow ała trzustka. Od czasu zaś 
o t r z y m a n i a  insu liny  cały św iat lekarsk i zwrócił szcze
gólną uwagę na n ią, jako na gruczoł 0 wewnętrznem  
wydzielaniu. In su lin a  została w ykry ta przez Bantinga.  
k tó ry  otrzym ał ją  z Wysepek Langerhansa  trzu stk i i 
k tórą należałoby uważać jako substancję horm onalną, 
pochodzącą z gruczołu o wewnętrznem  w ydzielaniu i 
posiadającą własności ciała bez w ątp ien ia fizjologicznie 
czynnego i bardzo skutecznego w działaniu  przy  D ia 
betes.

Prawdopodobnie insu lina nie jest ciałem  chemicz
nie czystym. Je s t to  b iały  nroszek. zaw ierający sole, 
łnb też lipoidy, albo ciała białkowe i rozpuszczający 
się łatwo w wodzie, również w 80%-ym, to jest niezbyt 
mocnym alkoholu. W odny roztwór insu liny  jest lewo- 
skrętnym . Z terro roztw oru zapomocą kwasu pikryno- 
wegó możemy strącić całkowicie' substancję czynną, roz
puszczalną. w kwasie solnym. In su lin a  zostaje łatwo 
rozłożoną pod działaniem  alkaljów , natom iast w śro-
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dcw isku słabego kw asu solnego, naw et przy  ogrzewa
n iu  na łaźni wodnej w ciągu dłuższe j o  czasu, jest trw a 
łą i nie trac i własności czynnych. Po gotowaniu jej 
roztw oru wodnego w ciągu k ilk u  m inu t staje  się nie
czynną. Pod działaniem  pepsyny i trypsyny  ulega roz
kładowi. R eakcja biuretow a w ystępuje dodatnio. In su li
na posiada charakter albumozy, albo globuliny, jej czyn
nik działający prawdopodobnie niem a nic wspólnego 
z g rupą ciał proteinowych, a jest z n im i związana prze: 
adsorbeję (Doisy , Somogyi i S ch a f f  er). In su lin a  nie 
podlega dialyzie, natom iast zabieg ten  obniża je j dzia
łanie w znacznym stopniu. O trzym ujem y ją  z m iazgi 
gruczołu trzustkow ego przez ekstraktow anie zakwaszę 
nym alkoholem. Przesączony w yciąg zadajem y podwój
ną objętością alkoholii, a otrzym any następnie prze
sącz uw aln iam y od alkoholu w próżni w tem peraturze 
nieprzekraczającej 30°. Pozostały rozczyn uw alnia się 
od tłuszczów i lipcidów  przez wykłócanie go z eterem 
i pódparow uje następnie do gęstości syropu. W reszcie 
w celu otrzym ania w yciągu, pozbawionego soli, tra k tu 
jem y go ponownie 80% -ym alkoholem, w którym  roz
puszcza się substancja czynna, a sole pozostają w wodzie. 
N astępnie strącam y czynnik działający zapomocą alko
holu absolutnego i pow tarzając ten zabieg k ilkak ro tn ie  
otrzym ujem y p rep ara t, wolny od niepożądanych do
mieszek.

O pierając się na badaniach v. Meringa i  Minkow-  
skiego, kórzy zauw ażyli u psów, po usunięciu  im trzu st
ki, ciężkie objawy cukrzycy, pierwszym , k tó ry  zasto
sował przy tych objawach w yciąg z trzu stk i podskórnie 
i dożylnie był Zulzer. O trzym ał on bezw ątpienia w yni
ki zadziw iające, k tóre nie pozw alały jednakże na wpro
wadzenie tego p rep ara tu  do p rak ty k i lekarskiej, ze 
względu na występujące przytem  niepożądane objawy 
uboczne. Również, jeżeli insu lina  podana zostanie w 
dawce zadużej, mogą w ystąpić wówczas objawy ciężkie, 
jak  to: drgaw ka, poty, spadek ciśnienia k rw i, biegunka, 
wym ioty, a także uczucie strachu, osłabienie, u tra ta  
przytom ności i zapad. O bjaw y te. w ystępują praw do
podobnie w skutek zbyt szybkiego w ydalania cukru  
gronowego z u stro ju , co daje się stw ierdzić znacznem 
obniżeniem się ilości cukru  we krw i. Możliwem jest, że 
przy doświadczeniach Zulzera  b ra ły  udział jakieś sub
stancje tru jące  pochodzenia białkowego.

Ogólnie przyjęto, że horm on trzu stk i posiada ha
m ujący wpływ, na tworzenie się cuk ru  w wątrobie. W 
jego nieobecności pozostaje w niej za m ała ilość cukru  
gronowego w postaci glikogenu. W tedy w ystępuje w 
ustro ju  przecukrzenie, przyczem nerki przepuszczają do 
moczu zwiększoną ilość cukru. Weichsetbaum  wykazał, 
że u diabetyków  w ystępują dość w ybitne zm iany w 
stru k tu rze  samej trzustk i. Zaznaczyć należy, że scho
rzenie to zależy całkowicie, lub częściowo również i od 
innych narządów (wątroby, gr. tarczykowego, przysad
k i i naclnerczy). P rzez  zastosowanie in su liny  dają  się 
usuwać także zaburzenia przem iany węglowodanowej. 
•Test zrozum iałem , że chodzi tu  o działanie czasowe, a 
nie długotrw ałe, polegające na radykalnem  leczeniu 
stanu  chorobowego. Przez podaw anie m ałych dawek 
insuliny, to jest odpowiedni podział je j dawki dziennej, 
nrzez jednoczesne, lub późniejsze stosowanie zastrzy
ków cukru  gronowego, jakoteż ścisła kontrolę moczu 
i zawartości cuk ru  we krw i. uboczne działania in su liny  
dają się w znacznym  stopniu zmniejszyć. Dawkowanie

insu liny  oznacza się w ten  sposób, że za podstawową daw
kę przy jm ujem y te ilość p rep ara tu , k tóra po w strzyknię 
ciu królikow i, ważącemu, 4 kg. , będzie obniżała zaw ar
tość cuk ru  w jego u stro ju  po 4- godzinach o 0,045% 
poniżej g ran icy  dopuszczalnej, przy  jedneczesnem w y
stępow aniu kurczów. Jednakże wyżej w ym ieniona daw
ka nie jest uważana za t. zw. „jednostkę insulinow ą“, 
gdyż jak  się okazało, w te ra p ji człowieka doza ta  po
w inna być dokładniej oznaczaną; w tym  w ypadku za 
dawkę podstawową p rzy jm uje  się zwykle trzecią część 
tej ilości, k tóra została otrzym ana przy. doświadczaniu 
na królikach. Ciekawem jest, że insu lina  posiada zdol
ność usuw ania kwasicy, albo ke tonurji. W iadomo, że 
u diabetyków tworzą się często w ilości zwiększonej 
ciała ketonowe, to jest aceton, a także kwas dwuocto- 
wy i b-oksymasłowy. Związki te pow stają ż kwasów 
tłuszczowych, a także aminokwasów i w ystępują One 
w u stro ju  zawsze w nadm iernej ilości wtedy, kiedy po
karm  posiada za mało węglowodanów. O bjaw  ten  w y
stępuje u diabetyków z tego powodu, że chorzy ci nie 
są w możności w ykorzystania węglowodanów w należy
tym  stopniu. Doświadczenia E m b d en sa  w ykazały, że 
w w ątrobie odbywają się równolegle 3 procesy prze
m iany w ęglow odanowej: 1) rozkład i budowa gliko
genu, 2) tworzenie się kwasu mlekowego z cukru  i 3) 
powstawanie ciał ketonowych z kwasów tłuszczowych 
i aminokwasów. Poniew aż insu lina  zwiększa ilość wy
tw arzającego się glikogenu, jest Sprawą zrozum iałą, że 
może ona usunąć jednocześnie i kwasicę z występowa
niem w tym  w ypadku ciężkich objawów.

Jeżeli potęgujem y wartość in su liny  na skutek jej 
zdolności przeciw działania tw orzeniu się cukru  w wą
trobie, to jednakże nie należy zapominać i o tern, że n ie
którzy autorzy pozostają w tem  przekonaniu, że śro
dek ten  jakoby zwiększa zapotrzebowanie cukru  przez 
organizm . W edług Forrest1 a, W intera  i Smith*a in su
lina posiada zdolność przekształcania zwykłej gluko
zy, składającej się z dwóch form  izomerycznych a -  i 
b-glukozy, na postać trzecią, t. zw. y -glukozę, k tóra 
jest bardziej czynną i podlega łatw iejszem u u tlen ia
n iu  się1).

W każdym  bądź razie posiadam y w samej in su li
nie, czy też w yrażając się może lepiej, w w yciągu trzu s t
kowym, określonym  jako insu lina , .czynny fizjologicz
nie hormon. Czynnik ten w yw iera skutek ty lko po pa- 
ren teralnem  w prow adzeniu go do ustro ju , gdyż przy 
jego stosowaniu „per os“ zostaje ten  środek zniszczony 
działaniem  soków traw iennych. Horm on ten  ma cha
rak terystyczny  w pływ  na przem ianę węglowodanową.

Należałoby jeszcze wkrótce powiedzieć, że ostat- 
niem i czasy otrzym ano i ze św iata roślinnego tak ie  cia
ła, k tóre w swem działaniu  zachowują się podobnież, 
jak  insulina. W skutek tego w ynalazek B antinga, opie
ra jący  się na doświadczeniach v. Meringa i MinJcow- 
slciego nie jest pozbawiony prawdopodbieństwa.

Eppinger, Falta i  R iidinger  p ierw si zwrócili uwa
gę na istn ien ie zw iązku czynnościowego pomiędzy po- 
szczęgólnemi gruczołami o wewnętrznem wydzielaniu, 
a tem  samem pomiędzy ich hormonami. N a podstawie

1) Conbeim przypuszczał, że udało mu się znaleźć w 
trzustce t. zw. ..kinazę“, k tó ra  posiada jakoby  zdolność a k ty 
wowania fermentu mięśniowego, rozczepiającego cukier. Jego 
pogląd nie został dotychczas potwierdzony.
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poczynionych obserwacyj co do w pływ u dysym ilacyj- 
•nego adrenaliny  i horm onu tarczycy na przem ianę wę
glowodanową, jakoteż czynności asym ilacyjnej trzustk i, 
powyżej w ym ienieni badacze przy ję li, że czynnik dzn, 
łający  tej ostatniej zaznacza się ham ującym  wpływem 
na tarczycę i nadnercze. H orm ony tych dwóch gruczo
łów w zajem nie się nie zgadzają. N a własność horm onu 
tarczycy uczulania tkanek  na działanie adrenaliny  zwró
cił uwagę pierw szy Asher (Asher, F lack  i inn i).

Do gruczołów działających na siebie, oprócz pod - 
nych przez JE ppingera, F a l ¿a i iliidingera  należy za
liczyć przysadkę (pars in term edia), k tórej wyciąg 
'wzmacnia czynność adrenaliny , jako środka zwężające
go naczynia ( K ep inów ), a także wpływa dysym iłacyj- 
üie na przem ianę węglowodanową. Oprócz tego g ru 
czoły nasienne, u których obserwowano n iejednokrotnie 
niew yraźny ich wpływ na tarczycę, przysadkę, n adner
cza i inne narządy, pow inny być w dalszym ciągu ba
dane.

O astm olizynie, sk ładającej się z ad renaliny  i pi- 
tu itry n y  była już mowa. N a w spódziałanie tych dwóch 
ciał k ilkak ro tn ie  zwracał uwagę Asher.

Kosakae  był w możności w ykazania, że wyciąg 
z łożyska i p itu itry n a  w zajem nie potęgują swoje działa- 
łanie w k ie ru n k u  w yw oływ ania skurczów macicy.

B ü rg i  i Traczewslci badali wspólnie oddziaływ a
n e  najbardziej znanych hormonów na czynność serca 
i w ykazali, że każdy z pojedynczych hormonów posiada 
wpływ tylko na specjalny odcinek serca, natom iast 
działania większej ilości tychże w zajem nie sum ują s 
Orasica i tarczyca, jak  wyżej omówiono, pozostają a 
zw iązku czynnościowym. Is tn ie je  ogólne przypuszcze
nie. ze narządy o w ew nętrznem  w ydzielaniu zna jdu ją  
się pomiędzy sobą w pewnym związku, jednakże spra
wa ta nie została dotychczas bliżej w yjaśnioną.

R easum ując wszystkie wyżej przytoczone dane 
możemy orzec, że ustrój ludzki, a także zwierzęcy, roz
porządza bezw ątpienia wieloma ciałam i, które wywie
ra ją  pewien wpływ na czynności organizm u i które 
zostały nazwane „horm onam i“ . Dotychczas udało się 
otrzymać w stanie czystym tylko dwa tak ie  ciała, a m ia
nowicie: ad renalinę i niezupełnie w yjaśnioną co do roli 
tyroksynę. O większości gruczołów o wewnętrznem  
w ydzielaniu wiem y tylko tyle, że muszą one zawierać 
jakieś hormony. Co się, zaś tyczy otrzymania tego rodzaju 
ciał w postaci czystej, lub naw et pod postacią niezbyt 
czystego wyciągu, to dotychczas nie było można tego 
uskutecznić. C harak ter samego horm onu został n a jle 
piej określony przy insu lin ie , k tórej budowa chemiczna 
jednakże dotąd nie jest znaną.

Bez w ątp ien ia ustró j m usi posiadać jak iś  precy
zy jny m echanizm, odgryw ający ważną rolę w regulo
w aniu samego procesu życiowego i znajdujący  się w 
pewnej zależności od hormonów, działających pojedyn
czo, lub zbiorowo. W  razie potrzeby tw orzy się odpo
w iednia ilość tych ciał, w przeciwnym  razie u legają 
one zniszczeniu. Te zjaw iska usuw ają się n iestety  do
świadczalnem u zgłębieniu, opartem u na jakichkolw iek 
bądź podstawach naukowych.

rhoms, H andbuch der prak tischen  u. w issenschaft
lichen Pharm azie, B. IV.

(„Lekarz W o jsko w y“).

Sprawy Zawodowe.
UPOŚLEDZENIE ASYSTENTÓW I SIŁ POMOCNICZYCH PRZY 
UNIWERSYTETACH W PROJEKCIE NOWCJ USTAWY APTE

KARSKIEJ.

Zaznajomiwszy się częściowo z nowym projektem  
ustaw y ap tekarsk iej, k tó ry  dzięki chyba tylko szczę
śliwemu przypadkow i nie ukazał się w drodze Rozpo
rządzenia P rezyden ta Rzeczypospolitej przed kadencją 
obecnego Sejm u, p ragnę zwrócić tą drogą uwagę na 
zupełne pom inięcie w projekcie, pozostających przy U- 
niw ersytach asystentów  i innych sił pomocniczych, któ
rym  ustawą należałoby również zabezpieczyć czas ich 
pracy naukowej, jako czas pracy  zawodowej.

N ie mam zam iaru  przedstaw iać tu  w arunków  ma- 
terja lnych  asystentów  przy U niw ersytetach —  te 
wszystkim są chyba dobrze znane —  dla inform acji je 
dnak podam, że przeciętne w ynagrodzenie asystenta 
wynosi 200 —  275 złotych miesięcznie, co chyba nie 
jest. zbytnio pociągającem. Mimowoli może nasunąć 
s ię : pytanie, jak iż  więc jest cel ubiegania się o te po
sady?

Odpowiedź nie będzie tru d n ą , jeśli zechcemy zro
zumieć jedno tylko, że idzie tu  3 jędnej strony o stwo
rzenie faktycznego stud jum  farm aceutycznego, z d ru 
giej zaś strony o danie możności profesorom i kierow 
nikom poszczególnych katedr farm aceutycznych u trzy 
m ania na dłuższy okres czasu w ykw alifikow anych fa r
maceutów jako asystentów  i sił pomocniczych.

Dziwić się napraw dę trzeba, że projektodawca 
uznaje tylko za ap tekarzy  tych, którzy p racu ją  w apte
kach publicznych lub zakładowych. Tylko tym  bowiem 
w myśl a rty k u łu  20 udzieloną może być koncesja na, 
otworzenie nowej apteki, o ile oczywiście nie p rzery 
w ali pracy w aptekach krajow ych dłużej niż na okres 
lat trzech, lub po tak ie j przerw ie znowu w aptekach 
tych nie krócej od roku jednego pracują. N ie wspomi
na natom iast ̂ zupełnie projektodaw ca o całym szeregu 
aptekarzy, którzy p racu ją  poza apteką, jak  redaktorach 
/Msm zawodowo-farmaoeutycznych, asystentach i siłach
p o m o c n i c z y c h ,  przy U niw ersytetach i t. d., uw ażając w i
docznie tych ostatnich za ap tekarzy  odm iennej katego-
r .ii-

N ieuregulow anie kw estji asystentów w drodze 
ustawy, może mieć tak ie  na przyszłość skutk i, że pro
fesorowie katedr farm aceutycznych będą albo korzy
stać ze starszych studentów, jako asystentów, względ
nie dojść może do tego, że posady pomocniczych sił nau 
kowych przy farm acji zajmować będą ludzie wszystkich 
innych wydziałów, tylko nie farm aceutycznego.

N ie jest wcale tajem nicą, że jeszcze dzisiaj 
w Niemczech dom inującą rolę w przemyśle chemiczno- 
farm aceutycznym  odgrywa aptekarstwo, a to dzięki 
tylko tem u, że placów ki naukowe przy katedrach fa r
maceutycznych z m ałem i może w yjątkam i przez fa r 
maceutów są zajmowane.

Znaną jest również powszechnie rola aptekarstw a 
francuskiego, jak ą  odegrało w czasie w ielkiej w ojny 
światowej w walce z gazam i tru jącem i. N ie jest w y
kluczone, że podobna rola przypaść może w niedalekiej 
przyszłości i polskiej farm acji. D latego pożądanem 
jest tworzenie dla n iej przy U niw ersytetach tak ich  
warunków, któreby zabezpieczając ustawą czas spędzo
ny w charakterze asystenta, daw ały tem samem moż
ność specjalizowania się, w tym  czy innym  k ierunku .
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W racając do samego p ro jek tu  nowej ustaw y ap te
karsk ie j, p ragnę najp ierw  zwrócić uwagę na art. 21, 
iw k tórym  projektodaw ca mówi w praw dzie— zresztą 
bardzo ostrożnie —  że przy wyborze' z pośród k ilk u  sta
jących do konkursu  kandydatów , władza, udzielająca 
koncesji, w inna kierow ać się stopniem  .posiadanego 
przez kandydata przygotow ania fachowego zarówno 
naukowego, jak  i praktycznego i t. d. —  jest to jednak  
zalecanie tylko władzy, k tóra może się tego trzym ać lub 
nie. t ; ,

W' tym  w ypadku ustaw a w inna w yraźnie określać 
pierwszeństwo przy udzielan iu  koncesji, jak  to ma 
miejsce choćby w obowiązującej dotychczas ustaw ie ro
syjskiej, o czem twórca przyszłej ustaw y aptekarsk iej 
również zapomniał.

W prawdzie p ro jek t sam, nie mówiąc n ic o apteka
rzach, p racujących poza apteką, ostatecznie spraw y tej 
nie przesądzą, czyniąc m aleńką w zm iankę w art. 20, że 
.,za jęcia, jak ie  mogą być uznane za równoznaczne z p ra
cą, w krajow ych aptekach publicznych lub zakładowych 
określi osobne rozporządzenie M in istra  Spraw  We
w nętrznych“ —  temwięcej w łaśnie domagać się w inn iś
my stanowczo, aby sprawa asystentów  i sił pomocni
czych przy  U niw ersytetach w nowej ustawie ap tek a r
skiej była postawiona jasno i niedwuznacznie, by  czas 
spędzony w charakterze asystenta przy  U niw ersytecie 
był zaliczany jako czas pracy zawodowej. Zdarzyć się 
bowiem rnoże, że kwest ja  ta może być załatw ioną m niej 
pom yślnie, lub  naw et całkowicie pom iniętą.

Zaliczenie czasu, spędzonego w charakterze asy
stenta przy U niw ersytecie, może być jedynie zachętą dla 
w ielu do pozostania dalej przy U niw ersytecie po uzy
skan iu  dyplomu. pogłębiania swej wiedzy w dziedzinie 
fa rm acji tak ścisłej, jak  i stosowanej.

.N iezałatw ienie tęj kw estjj drogą ustaw y stworzyć 
m usi tw ardą konieczność dla każdego natychm iast po 
ukończeniu studjów  szukania pracy w aptece, ze wzglę
du choćby na.ilość la t p racy zawodowej, k tó ra  jest po
n iekąd w arunkiem  późniejszego uzyskania koncesji na 
aptekę.

N ie mam zam iaru  poruszania tu  innych punktów  
pro jek tu  nowej ustaw y aptekarsk iej, dotyczących bez
pośrednio całego zawodu aptekarskiego. Sądzę bowiem, 
że w tych sprawach zabierze głos cały szereg ludzi w ię
cej kom petentnych —  nie mogę jednak  pom inąć , m il
czeniem art. 20, p u n k tu  d), w którym  pro jek t przew i
duje udzielanie koncesji na otworzenie nowej apteki 
osobom, które nie przekroczyły 60 roku życia.

Chciałbym  zapytać projektodawcę, co czynić m a
ją starsi aptekarze, którzy straciw szy cały m ajątek  i 
zdrowie w, czasie wojny, czy to w skutek przymusowej 
inw azji, czy też ostatnio na rzecz R osji sowieckiej, o- 
barczeni nieraz liczną rodziną, zmuszeni są pracować 
w aptekach za m arne wynagrodzenie, jako ludzie starsi 
i traktow ani często jako m alum  necessarium ? Jednost
kom tym  w pierw szej chyba l in ji  przyszła ustawa apte
karska w inna dostatecznie zabezpieczyć przyszłość, 
a nie jak to ma m iejsce w projekcie, zam knąć dla nich 
wogóle możność ubiegania się o koncesję.

Poruszając przedewszystkiem  kwestję asystentów 
i sił pomocniczych przy U niw ersytetach, jako jeden 
z zainteresowanych w tej spraw ie, uważam, że należy 
zwrócić się do m iarodajnych czynników uniw ersytec
k ich ,'ab y  zechciały w te j spraw ie' zabrać również glos

i aby temsamem nasze słuszne, żądania bez, dyskusji 
w przyszłej ustaw ie ap tekarsk iej zostały uwzględnione. • 

W szystkich zainteresow anych kolegów,., pozostają
cych w .charakterze asystentów, czy innych sił pomoc
niczych przy U niw ersytetach, proszę uprzejm ie o wy
rażenie swej op in ji i swych uwag albo w prasie, zawodo-. 
wej, bądź też przesłania takowych pod moim adresem-— 
chodzi tu  bowiem o zbiorowe w ystąpienie z odpowied
nim  m em orjałem  do M inisterstw a, w zględnie do W ładz 
U niw ersyteckich, któreby po zapoznaniu się z nowym 
projektem  ustaw y aptekarsk iej i w yrażeniu własnej 
opinji w tej sprawie, m einorjal takowy przesłały do 
M inisterstw a Spraw  W ewnętrznych,

Mr, -Jan Pluta  . . 
Poznań. U niw ersy tet — Z akład  Farm akognozji, ul. F red ry  10.

W SPRAWIE STUDJUM FARMACEUTYCZNEGO w UN1WERSY 
TEC1E JANA KAZIMIERZA WE LWOWIE.

Interpelacja posła Szczepańskiego Stanisław a i kol. z  Klubu P ar
lam entarnego . ,W yzwolenie“ do P. M in istra  W yznań Religijnych  

i Oświecenia Publicznego.

Od 75 la t przy U niw ersytecie Jan a  K azim ierza 
we, Lwowie istn iejące S tud jum  Farm aceutyczne zało
żone w czasach zaborczych, rozw ijane na stopień god
ny k u ltu ry  i wiedzy zakładu akadem ickiego, zostało 
już w czasach polskich w mieście kresowem, a tak  wy
bitn ie . polskiem, jak  Lwów, z niew ytłum aczonych rze
czowo pobudek zw inięte i w rozwoju swem zatamowane. 
Przeznaczono na n iebyt dziesiątkam i la t zdobyte p ra 
wa do kształcenia w ielkiej ilości adeptów wiedzy fa r
m aceutycznej, wtrącono do magazynów zbiory nau

kowe studjum , zwinięto pracownie, słowem, zniweczo
no to wszystko, co na polu tego stud jum  przez blisko 
wiek zebrano.

I  dziwna rzecz, że ten uszczerbek naukow y, ja 
kim  przez brak stud jum  farm aceutycznego nietylko 
ZaWódowi, ale całem u społeczeństwu wyrządzono, nie 
odczuwa się w P aństw ie Polskiem , rządzonem obecnie 
przez licznych profesorów w łaśnie tego polskiego m ia
sta Rzp., tego patrjotycznego m iasta, m iasta bohater
skiego, zawsze wiernego m iasta Rzeczypospolitej P o l
skiej, dekorowanego orderem  „ V ir tu ti  M ilita r i“ . Za
opatrzono dw a inne un iw ersy te ty  w kated ry  stud jum  
farm aceut. w m iastach, w których należyty  rozwój owe
go stud jum  nastręcza dużo trudności i pochłania w iel
kie ofiary  ze skarbu P aństw a i dużo czasu i pieniędzy 
spłynie, n im  stud jum  farm aceutyczne tychże do
równa swemi środkam i naukowem i stud jum  lwow
skiemu. B ył czas, że pewne „form alne powody“ stały 
na przeszkodzie uruchom ieniu  owego stud jum  we Lwo
wie. Obecnie naw et ich niem a zupełnie. W zrasta z ro
ku n a  rok ilość adeptów  zawodu aptekarskiego, k tóra 
w te j chw ili obliczona d a je  blisko 300 osób, częścią nif' 
mogących korzystać z dalszego kształcenia się choćby 
z tego powodu, że inne uniw ersy te ty , m ając nadm iar 
kandydatów , przyjm ow ać -ich nie chcą, to znów z braku 
środków połączonych z oddaleniem się od m iejsca ich 
siedzib, ale i tacy są farm aceuci, k tórzy dopiero na 
uniw ersytecie w P radze zdobywają możność zawodowe
go dalszego kształcenia się.

U niw ersy tet Lwowski ma cały ap ara t edukacyjny 
gotowy. Są profesorzy, jest pomieszczenie odpowiednie, 
są ma ter ja ły  naukowe. Obliczono, że cały w ydatek rocz
ny na ten cel w yniesie obecnego budżetu M in i
sterstw a Oświaty. W tych w ar uiika a1, iest grzechem nie
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do przebaczenia nie tworzyć tego stud jum  i nie ożywić 
polskiego un iw ersy te tu  w polskiem mieście wskrzesze
niem  stud jum  farm aceutycznego i w ten choćby sposób 
rozszerzyć twórczość naukową uniw ersy te tu  Ja n a  K a
zim ierza we Lwowie.

Z tych względów in terpelanci zapytują , czy P an  
M inister Ośw iaty jest skłonny podjąć energiczne kroki 
w celu wskrzeszenia stud jum  farm aceutycznego przy 
U niw ersytecie we Lwowie, przeznaczyć odpowiednie 
fundusze na ten cel tak  i w ten sposób, by z nowym ro
kiem szkolnym 1928/1929 stud jum  owo mogło korzystać 
z pełnych praw  i wiedzy udzielanej przez  d ługie lata 
adeptom zawodu aptekarskiego i przekreślić krzywdę, 
jaką U niw ersytet, m iasto, Państw o i społeczeństwo 
polskie ponosi.

W SPRAWIE POWOŁANIA DO RADY ZDROWIA 
REPREZENTANTÓW ZAWODU APTEKARSKIEGO.

Interpelacja posła  Szczepańskiego S tanisław a i kol. z  K lubu Par
lam entarnego  „ W yzwolenie“ do Pana M inistra  Spraw  W ewnę

trznych.

Państw ow a R ada Zdrowia, jak  ogłosił M onitor 
Polski z dnia 9 g ru d n ia  1927 r., N r. 281, ma w swem 
gronie przedstaw icieli 8 M inisterstw , Państwowego 
Zakładu H ig jeny , uniw ersyteckich W ydziałów L ekar
skich, Ą kadem ji W eterynarji, Szkoły W eterynarji. 
Naczelnej Izby L ekarskiej, przedstaw icieli sam orzą
dów m iejskich i powiatowych, przedstaw icieli Kas 
Chorych, przedstawicieli naukowego św iata lekarskie
go, przedstaw icieli znaw stwa h ig jeny  i adm inistracji 
państwowej, natom iast nie posiada ani jednego przed
staw iciela uniw ersyteckich wydziałów farm aceutycz
nych, an i jednego przedstaw iciela zawodu aptekarskie
go. W ydaje się wielce dziwnym  tak i stan rzeczy, i ta 
kie chyba przeoczenie W ładz powinno być jak n a jrych 
lej dopilnowane, a pom inięcie owych przedstaw icieli 
powinno być co rychlej usunięte. T ak  w ydziały fa r
maceutyczne, jak  i aptekarskie sfery zawodowe m ają 
dość przedstaw icieli, których nietylko dla celów repre
zentacyjnych do Państwow ej Rady Zdrowia w prow a
dzić należy, ale na te, by swą wiedzą, doświadczeniem 
zawocłowem niejednokrotnie dopomogli w pracy, jaka 
się przed Państw ow ą R adą Zdrowia otworzy i z w iel
kim  pożytkiem  dla Państw a uskuteczni.

Wobec tego fak tu , że pom inięcie w spom nianych 
przedstaw icieli tylko przez przeoczenie zaistnieć mogło, 
nie silim y się na szerokie uzasadnienie potrzeby powo
łania sfer aptekarskich do Państw ow ej R ady Zdrowia, 
ograniczym y się tylko do zapytania P an a  M in istra  
Spraw  W ewnętrznych, czy M u o tem wiadomo i czy 
jest skłonnym  poczynić zarządzania, by Państw ow ą R a
dę Zdrowia uzupełniono przez powołanie do n iej przed
stawicieli sfer farm aceutycznych tak  naukowych, ji' 
i zawodowych.

*

W sprawie analogicznej Zarząd Główny Z. Z. F . P . 
wystosował m em orjał do D epartam entu  Służby Zdrowia 
M in. Spraw . Wewn. w d. 22 m aja r. b. Zaznaczywszy, 
iż członkowie Z. Z. F . P . w ykazują coraz większe zain
teresowanie się sprawam i społecznemi, a w kwestjach 
związanych z zawodem lub też w pokrew nych zawodowi 
czynny biorą udział, że zwalczanie epidem ji, rozwiąza

nie kw estji h ig jeny  m iast i osiedli należy do pracy i za
dań w równej m ierze tak  lekarzy jako też i farm aceu
tów, —  Zarząd Główny zwraca się do D epart. Służby 
Zdrowia z prośbą o poczynienie starań  w spraw ie zm ia
ny § 4 rozporządzenia R ady M inistrów  o Państw o
wych R adach Zdrow ia w ten  sposób, aby w skład człon
ków Naczelnej R ady Zdrowia włączony był również 
przedstawiciel z ram ieia Związku Zawodowego F ar- 
maceutów-Pracowników.

W odpowiedzi Zarząd Główny Z. Z. F . P . otrzy
m ał następujące pismo z d. 29 m aja:

Na podanie z dnia 22 m aja b. r. N r. 274, M in iste r
stwo Spraw  W ew nętrznych zaw iadam ia, że rozporządze
nie Rady M inistrów  o R adach Zdrowia będzie w krótce 
nowelizowane, przyczem skład Naczelnej R ady  ma być 
uzupełniony przez powołanie 3 nowych członków, jako 
przedstawicieli fa rm acji, a więc przedstaw iciela prze
mysłu chemiezno-farmaceutycznego i przedstawiciela 
aptekarstw a.

Po znowelizowaniu rozporządzenia M inisterstw o 
złoży Radzie Naczelnej wniosek o utworzenie^ osobnej 
sekcji dla spraw  farm aceutycznych i o powołań; ;i do tej 
sekcji, w której faktycznie będą prowadzone wszystkie 
prace nad zagadnieniam i, należącemi do te j dziedziny, 
również przedstaw iciela pracowników aptekarskich.

N aczelnik W ydziału
(— ) Gawiński .

O PRZYSZŁOŚĆ ZAWODU.

Kw estja podwyżki „taksy laborum “ znalazła w re
szcie z r o z u m i e n i e  tak  w zawodowych, jako też i w m ia
rodajnych sferach rządowych. P rzyznan ie  aptekarstw u 
należytej „taksy laborum “ będzie ze strony W ładz nie- 
tyłko dowodem wczuwania się w nasze w arunk i pracy, 
ale zarazem dowodem oceny naszej ogólnej sytuacji, od 
ustalenia się k tórej zależeć będzie przyszłość ap tekar
stwa. .

Z b i e r a n i e  danych, potrzebnych do oceny ogolnej
sy tuacji i stosunków panujących w aptekarstw ie, w in
ny W ładze rozpocząć za pośredniotwem  organów, złożo
nych z przedstaw icieli W ładz centralnych (Dep. S łuż
by Zdrowia, M in. P racy  i Opieki Społecznej), jak  rów
nież z przedstawicieli organizacji zawodowych poszczę 
gólnycłi województw, reprezentujących aptekarzy ap
tek większych, średnich i małych, jak  również przed
staw icieli pracowników tychże aptek. B adanie stosun
ków przez powyższe kom isje w inno się odbywać nie w 
drodze korespondencyjnej, ale bezpośrednio osobiście wt 
każdej aptece danej miejscowości na całym terenie P a ń 
stwa. Istn ie jące  ap tek i K as Chorych, jak  i ap tek i szpi
talne, sejmikowe, dobroczynne i t. p., zarówno droguer- 
je, składy apteczne, hurtow nie apteczne, jak  i przeróż
ne laboratorja chemiczno-kosmetyczne, nie mogą być 
wyjęte z pod ogólnej kontroli, k tóra i w tym  k ieru n k u  
przeprowadzona, dostarczy olbrzymiego m aterja łu , po
trzebnego do ujęcia całokształtu problem u ap tek a rs tw  
i lecznictwa.

W podobny sposób przeprowadzona kontrola m ia
łaby większe znaczenie, aniżeli ankieta  ogólno-zawodo- 
wa, a dostarczyłaby zarazem  w sposób szybki istotnego 
m aterja łu  rozpoznawczego. Ogólny w ynik kontroli 
przeprowadzonej na całym  terenie P aństw a wykazałby.
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jak  już to z góry można przewidzieć, ile poza zawodem 
aptekarsk im  i lekarskim  różnego rodzaju przedsię
biorstw  i ludzi rości sobie pretensje do zajm ow ania się 
spraw am i lecznictwa, —  ludzi, którzy nie m ają nic 
wspólnego z lecznictwem.

Wobec tolerow ania od szeregu la t takiego stanu 
rzeczy przez czynniki decydujące, aptekarstw o nie mo
gło dochodzić swoich słusznych pre tensji.

B ilans podobnej tak ty k i i nieoględności jest aż 
nadto jaskraw y. W edług red. H eroda dane statystycz
ne wykazały, „iż na 1800 aptek publicznych w k ra ju , 
m am y już 2/5 aptek, które nietylko nie opłacają się, 
ale nie dają właścicielowi zasadniczego u trzym ania“ .

Szczególniej opłakany jest los ap tekarzy  m ałych 
osiedli, zazwyczaj pozbawionych kom unikacji, gdzie 
też rzadko zaglądają P . P . Inspektorzy. O los tycli lu 
dzi, spełniających mimo wszystko o fiarn ie  swój ciężki 
obowiązek san itarny , n ik t się dotychczas nie zatroszczył. 
Wobec szczupłych obrotów aptecznych, jakoteż i braku  
k ap ita łu , nie mogą ci p a rja s i zawodu zapracować choć
by na przeciętne wegetowanie. Czas najwyższy, by W ła
dze w glądnęły w stosunki aptekarzy tej kategorji, i w 
in teresie zdrowotnym  danego środowiska, pośpieszyły 
im w ydatnie z pomocą. W innych k ra jach  (Niemcy, 
Szwecja, D an ja ) przychodzą właścicielom m ałych aptek 
z pomocą finansow ą gm iny, samorządy, a naw et Ivasv 
Chorych, u nas natom iast nietylko, że n ik t się nie tro 
szczy o zapew nienie egzystencji właścicielowi nierc-ntu- 
jącej się ap tek i, a jednak  potrzebnej, lecz z zupełną 
obojętnością dopuszcza się do jak  najszerszego zaopa
tryw ania  ludności w środki lecznicze poza aptekam i.

W czuwając się w położenie ap tekarzy  tej kategor ji, 
w inny W ładze określić po przeprowadzonej kontroli, 
które apteki należy zaliczyć do n ieren tu jących  się. Ap
teki te j ka tegorji w in ien  Rząd subwencjonować, p ra 
cownicy zaś tego rodzaju aptek (przeważnie właściciele 
tych aptek), powinni mieć gw arancje, iż będą mogli 
pracować w w arunkach przynajm nie j tak ich , w jakich 
p racu ją  koledzy-pracownicy aptek większych.

A pteki w zapadłych prow incjach, naw et mimo 
nierentowności, są potrzebne jako placówki san itarne 
dla zdrowotności publicznej, a w interesie Państw a, 
jak  i ludności w inno leżeć, by tego rodzaju insty tucje  
prosperowały należycie, jak  z d rug iej strony, by p ra 
cownicy podobnych in sty tu c ji m ieli byt zabezpieczony 
i odpowiednie w arunk i pracy.

.Dlatego Państw o tem  większą w inno te placówki 
otaczać opieką, zwłaszcza że one w łaśnie m ają odegrać 
w najbliższej przyszłości w ybitną rolę w kształtow aniu 
się naszych stosunków san itarnych  w k ra ju  o charakte
rze w ybitn ie  rolniczym , o niew yrobionej jeszcze k u l
turze b ig jeniczno-sanitarnej. N a pracę w tym  k ie ru n 
ku wyczekują już zastępy młodych m agistrów  fa rm a
cji U niw ersytetów  polskich, ludzi uzbrojonych w no
woczesną wiedzę, silną wolę i energję do pracy. Należy 
im wszystkim  podać dłoń pomocną, pomyśleć o w arszta
tach pracy dla nich, a z pewnością włożone tru d y  i ka
p ita ły  opłacą się sowicie. M iejm y nadzieję, iż stanie 
się to troską czynników m iarodajnych, które patrząc 
w przyszłość na dalszą metę, zwrócą baczną uwagę na 
całość stosunków aptekarskich. A ptekarstw o ¡polskie 
starszej i młodszej generacji, m ając pełne zaufan ie do 
W ładz, spodziewa się pomyślnego załatw ienia kwestji 
ap tekarsk iej. W szczególności zwraca się do P . M inistra

Spraw . W ewn., gorącego zwolennika uzdrow ienia sto- 
sunkow w aptekąrstw ie, stosunków tak ściśle związa
nych z problemem ogólnej sanacji adm inistracyjno- 
san itarne j.

Mag. S tanisław Natter.

MAŁE WYJAŚN1EN'E.

W sprawozdaniu z ogólnego zebrania W arsz. Tow. 
Farm ac, w dn. 25.V r. b., zamieszczonem w N r. 23 
W iad. Farm ac., znajdujem y ustęp, k tóry  dosłownie 
przytaczam y: „...tegoż dnia (9 czerwca) o godz. 4 i pół 
po poł. odbędzie się uroczyste poświęcenie gm achu przy 
ul. Przem ysłowej, zakupionego i nadbudowanego sta
raniem  Polskiego Powszechnego Towarzystwa F a rm a
ceutycznego dla W ydziału Farm aceutycznego Uniw. 
W arszawskiego“ .

In fo rm acja  ta  nie jest zgodna z praw dą.
N ie negując w ielkiej ofiarności pp. właścicieli 

aptek na rzecz budowy gm achu dla Wydz. F arm aceu
tycznego, należy, zdaniem  naszem, w im ię soisłości po
daw anych faktów  zaznaczyć, iż:

gmach ten został zakupiony i nadbudow any sta ra
niem  K om itetu  ad hcc utworzonego, co nie jest jedno
znaczne z P . P . T. F .,

pierw sza większa sum a do kasy K om itetu w płynę
ła z poza grona pp. właścicieli,

dużą część ofiar poniosło społeczeństwo, opłacając 
5 groszowe znaczki, jako nadzw yczajną dopłatę do re
ceptury,

Tyle słów w yjaśn ien ia z naszej strony. W zakoń
czeniu jeden szczegół. H asło, rzucone na szpaltach 
W iad. F arm ac.: „twórzm y h isto rję  zawodu“ , p rzy ję li
śmy z uznaniem  i to w łaśnie zniewoliło nas do za
mieszczenia niniejszego w yjaśnienia.

Ruch .związkowy.
Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.

O trzym aliśm y tekst U m o w y  z b i o r o w e j ,  
zaw artej między K asą Chorych m. Lwowa (K. Ch.), 
a Związkiem Zawodowym Farm aceutów  P rac . Rz. P . 
Polsk ie j, Oddz. Lwów:

§ 1. P rzy  recepturze, defekturze i kierow nictw ie 
łaboratorjum  w aptekach K . Ch. zajęci ty lko być mogą 
m agistrow ie farm acji.

§ 2. P rzed  przyjęciem  pracow nika farm aceuty 
K . Ch. zgłasza zapotrzebowanie w B iurze Pośrednic
tw a P racy  Z. Z. F . P r., k tóre na każdą wolną posadę 
przedstaw ia 3. kandydatów .

Ostateczna decyzja należy do Zarządu K asy Ch., 
k tó ry  może przyjąć pracow nika farm aceutę także z poza 
terenu, o ile  jego kandydatura  (podanie) była przedtem  
zgłoszona w Z. Z. F . P r . Objęcie posady jest także zeleż- 
ne od wyników  badania przeprowadzonego przez lekarza 
kasowego.

§ 3. P raca  w aptekach K asy  Ch. trw a:
a) w dnie powszednie od godz. 8 do godz. 21, na 

dwie zm iany, t.j. pierwsza tu ra  od godz. 8 do godz. 14.30 
druga tu ra  od godz. 14.30 do 21.

b) w niedzielę i święta pięć godzin, t. j. od godz. 
8 do godz. 13, lub od godz. 9 do godz. 14,
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W razie potrzeby pracow nik farm aceuta obowiąza
ny jest na polecenie kierow nika apteki do pracy w go
dzinach nadliczbowych. P raca  w godzinach nadliczbo
wych n ie  może trw ać ponad 3 godziny dziennie z wy
jątk iem  ew entualnych dyżurów, które każdy pracow
n ik  farm aceuta na polecenie kierow nika obowiązany 
jest pełnić.

§ A. P łace pracowników farm aceutów  w ynoszą:
1) P łaca pracow nika farm aceuty  z 5 leciem zł. 

ti!8  mies.
2) P łaca  pracow nika farm aceuty  bez 5 lecia zl. 

510 mies. Wysokość płacy podstawowej, w tym  p arag ra 
fie unorm ow anej, będzie w przyszłości w zwyż. i w dół 
regulow aną w myśl wykazów Urzędu Statystycznego, w 
ten  sposób, że wykazane przez U rząd S tatystyczny pro
centy zwyżkowe lub zniżkowe będą w ciągu jednego 
k w arta łu  sumowane, a uzyskana w ten  sposób suma 
procentów będzie m iarodajną dla zwyżki lub zniżki 
płacy podstawowej, począwszy od następnego kw artału .

Gdyby suma ta  nie dochodziła w jakim ś kw artale 
w zwyż, albo w dół 5% , pozostanie ona narazie bez 
wpłvwu*na wysokość płacy, lecz będzie przeniesioną na 
następny kw arta ł aż, do chw ili, k iedy razem z następną 
sumą kw arta lną  dosięgnie 5%.

Poza płacą podstawową otrzym ują pracownicy 
farm aceuci ponadto raz w roku świąteczne w okresie 
Bożego N arodzenia w wysokości przez Zarząd K asy Cli. 
każdocześnie dla nich uchwalonej. Za pracę nadliczbo
wą otrzym uje pracow nik farm aceuta wynagrodzenie w 
ustawie przewidziane, biorąc za podstawę obliczenia 
w ynagrodzenia za godzinę pracy norm alnej 1/175 częsc 
wynagrodzenia miesięcznego.

Podatek  od uposażeń służbowych oraz całą składkę 
na rzecz ubezpieczenia pensyjnego ponosi K . Ch.

§ 5. S tosunek służbowy między K . Ch. a pracow
nikiem  farm aceutą może być każdocześnie rozwiązanym 
w drodze wypowiedzenia przez jedną lub drugą stronę.

T erm in  wypowiedzenia wynosi:
1) w pierwszym  roku służby w aptece K. Ch. 6 

tygodni przed upływem  kw artału .
2) w drugim  roku służby w aptece K . Ch. 3 mie

siące przed upływem  kw artału .
3) w trzecim, czw artym  i p iątym  roku służby w 

aptece K . Ch. 6 miesięcy z końcem każdego półrocza.
4) po 5 Jatach służby w aptece K . Ch. rok z końcem 

każdego półrocza.
Postanow ienia te nie m ają zastosowania, o ile p ra 

cownik farm aceuta przyjętym  zostaje w w ypadku 
przejściowego zapotrzebowania (zastępstwo i t. p.), 
przyczem stan  przejściowy nie może trw ać dłużej an i
żeli rok bez przerwy.

P rzep isy  ustaw y, dozwalające na bezwłoczne roz
w iązanie stosunku służbowego w wypadkach ustaw ą 
przewidzianych, pozostają w mocy.

§ 6 .  W  razie choroby, stwierdzonej przez lekarza 
kasowego, wskazanego przez naczelnego lekarza, K . Ch. 
wypłaca pracownikowi farm aceucie pobory norm alne 
stosownie do czasu służby jego w aptece K . Ch. przez 
tak i sam okres czasu, jak i potrzebnym  jest wedle § 5 
do wypowiedzenia stosunku służbowego.

O ile choroba lub niezdolność do pracy trw a nadal 
po upływ ie czasokresu w poprzednim  ustępie określone
go, wówczas ustaje w ypłata poborów a stosunek służbo
wy rozwiązuje się bez wszelkiego wypowiedzenia, jed

nak dopiero po dalszym upływ ie takiego samego- cza
sokresu, przez k tó ry  pracow nik farm aceuta w czasie 
choroby m iał prawo do poboru płacy z w yjątk iem  p ra 
cowników farm aceutów  w § 5 pod 4 wym ienionych, u 
których czasokres ten nie wynosi jednego roku, lecz ty l
ko 6 miesięcy.

Przez pierwsze dwa dni choroby K . Ch. nie p rzy j
m uje zastępcy, a agiendy chorego pracow nika rozdzie
la ją  koledzy m iędzy siebie w granicach obowiązujących 
godzin bez osobnego wynagrodzenia.

§ 7. Urlopów w wym iarze ustawowym udziela 
D yrekcja na wniosek kierow nika apteki w porozumie
n iu  z pracow nikam i, w braku  porozum ienia rozstrzyga 
D yrekcja Kasy.

§ 8. N a posiedzeniach Zarządu K asy Ch., na któ
rych rozpatryw ane są spraw y dotyczące pracowników 
aptek K. Ch., uczestniczy kierow nik  z głosem dorad
czym, a, o ile będą om awiane spraw y pracowników 
farm ., powoła Zarząd delegatów Z. Z. F . P r . celem w y
słuchania ich opinji.

§ 9 .  W spraw ach, tą  umową nieobjętych, wcho
dzą w zastosowanie przepisy ustawowe.

§ 10. Umowa niniejsza dotyczy tylko m agistrów  
starego typu, zajętych przy recepturze, defekturze i 
kierow nictw ie laboratorjum  w aptekach K . Ch. nie ma 
ona zastosowania do dalszego personelu, zatrudnionego 
w tych aptekach, an i też z w yjątk iem  §§ 2, 4 i 8 do k ie
rowników.

§ 11. Umowa n in iejsza może być przez każdą ze 
stron wypowiedzianą pisem nie na trzy  miesiące n a
przód. Na wypadek takiego wypowiedzenia umowa n i
niejsza obowiązuje aż do zaw arcia nowej umowy. O ile 
nowa umowa w ciągu trzech tych miesięcy nie zostanie 
zaw arta, sporne w aru n k i je j będą ustalone przez wspól
ną Kom isję złożoną z dwóch zastępców Zarządu K . Ch. 
dwóch pracowników apteki K . Cli. jako delegatów 
Z. Z. F . P- pod przewodnictwem  obranego zgodnie 
zw ierzchnika; w b raku  zgody, przewodniczy Prezes 
Okr. Zw. K. Ch. we Lwowie.

Rozstrzygnięcie przez K om isję może nastąpić do 
4 tygodni bez względu na udział zastępców stron.

§ 12. Umowa obowiązuje od l .I Y  1928 roku.

Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO

N a zasadzie uchw ały Zarządu Oddziału z dn ia 29 
m aja r. b., w myśl § 9-b s ta tu tu  Związkowego, skreśleni 
zostali z listy  członków O ddziału koledzy: S tefan  Mar- 
jew ski i S tefan  Sowiński.

Na posiedzeniu Zarządu w dn. 29 m aja r. b .:
uchwalono udzielić pożyczkę kol. B. w sumie zlot.

150,
na skutek podania kol. M. o przyznanie zapomogi 

w sumie 7lot. 165 na koszta k u rac ji, postanowiono su
mę tą zebrać drogą ofiar dobrowolnych wśród kolegów 
aptek łódzkich,

w skład Sądu koleżeńskiego, k tó ry  rozpatryw ać bę
dzie sprawę kol. W ójcikowskiego i W. Liszewskiego 
z Radomska, powołano kol.: Szyprowskiego, S. G ra
bowskiego i Pożerskiego,

przyjęto w poczet członków O ddziału kol. Koerne- 
równę,

postanowiono, iż podczas urlopu sekretarza kol. 
W ierzbickiego w m. lipcu funkcje sekretarza pełnić bę
dzie kol. Awęcki.
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Z ODDZIAŁU RADOMSKIEGO,

Z Zarządu Oddziału otrzym aliśm y odpis świeżo za
w artej umowy zbiorowej, której tekst jest następujący: 

U m o w a zaw arta w dn iu  26.IV  1928 r. w biurze 
Inspekcji P racy  19 Obwodu w Radom iu m iędzy w ła
ścicielami aptek w R adom iu i przedstaw icielam i p ra 
cowników farm aceutycznych.

Obecni pp. właściciele a p te k :
E . K asprzykowski, St. B ruśn ick i, Z. D utkiew icz—  

zarządzający apteką Dorocińskiego, P r . Łagodziński, 
St. W ładyga,

pp. przedstaw iciele Zw. Zaw. Farm aceutów -Pra- 
cowników, Oddział w R adom iu:

L. Dąbrowski, H . Szulc, II. Bonikowski. 
p. J . B alis iń sk i —  Inspektor Farm aceutyczny Wo

jewództwa Kieleckiego,
Przewodniczący z ram ienia Inspekcji P racy  p. J . 

K alicki.
Po wzajem nem  porozum ieniu się ustalono:
1) Do czasu uregulow ania przez władze rządowe 

taksy laborum , pensja pomocnika prowizora wynosić 
będzie 420 zł., a prowizora 525 zl.

2) P ensje  powyższe ustanowione są w drodze pro- 
w izorjum , przyczem przedstawiciele pracowników 
oświadczają, iż zasadniczo od żądań swych pierw otnych 
co do ustalenia m inim um  pensji 500 zł. dla pomocnika 
prowizora nie ustępują i w dalszym ciągu będą prowa 
dzić akcję aż do uzyskania tego m inim um .

2) P ensje  powyższe obowiązywać będą od dnia
l .I Y  1928 r.

4) Powyżej przyznana podwyżka idzie na poczet 
ogólnej podwyżki, jaka  będzie określona przez nową 
taksę laborum.

P odp isa li: (— j  Ti. Kasprzykowski. (— ) L. Dąbrowslci.
(— ) S t .  Bruśnicki.  f— ) I i .  Szulc.
(— ) F. Łagodziński. (— ) II. Bonikowski.
(— ) St. Władyga. {— )  J. Balisiński.
{— ) Z. Dutkiewicz. (— ) J . Kalicki.

Za zgodność z oryginałem  
Inspektor P racy  19 Obwodu:

Inż. Maciejewski.

Ź ODDZIAŁU KIELECKIEGO.

W w yniku p ertrak tac ji, prowadzonych przez Za
rząd O ddziału Kieleckiego z pp. w łaścicielam i aptek 
pryw atnych oraz z Pow. K asą Ch., p rzyjęte zostały w 
aptekach tutejszych z dn. 1 m aja nowe w arunk i w yna
grodzenia, które obowiązywać będą do chw ili wprowa
dzenia projektow anych zm ian w taksie laborum. 
Wszelkie inne p unk ty  umowy zbiorowej pozostają n a 
dal w mocy.

W poczet członków O ddziału przyjęto kol. mag. 
farm . Żorównę Lucję.

Do rozpatrzenia p ro jek tu  ustaw y aptekarskiej po
wołano kom isję w składzie kol.: Szydziński, Meks, Zą
bek, M orawska i Sulim ierski.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.

Zarząd O ddziału przesłał nam  uchwałę .swą w 
spraw ie kolegi B. Smolińskiego, z prośbą o w ydruko
w anie :

„Wobec świadomego uchylania się kol. B .  Sm oliń
skiego od uchwał Związku i ignorow ania jego zarzą
dzeń, postanowiono: zawiesić kol. Sm olińskiego w p ra 
wach członka na jeden m iesiąc, zaś gdyby nadal postę
powanie wymienionego nie uległo zm ianie, wykluczyć 
go z liczby członków“ .

Dalej następują podpisy członków Zarządu.

K r o n i k a .

Generalna inspekcja farm aceutyczna. Na dzień 2 czerwca 
zostali powołani do Warszawy pp. inspektorzy farm.: Muthsam
(Kraków), Wagner (Łódź), Ńartowski (Lublin). Hrynaszkiewicz 
(Wilno). Pazderski (Białystok). Wojciechowski (Toruń), Niziołkie- 
wicz (Katowice), Balisiński (Kielce), aby dnia następnego wespół 
z p. radcą minist. Podbielskim i insp. Zahrtem (Warszawa) udać 
się do jednego z województw celem przeprowadzenia rewizji 
zakładów podlegających kontroli Depart. Sanit. Min. Spraw Wewn’

Konkurs na now e apteki. Komisarjat Rządu na m. st. War
szawę ma zamiar w niedługim czasie ogłosić konkurs"na otwar
cie 4 nowych aptek w niżej wyszczególnionych punktach:

1) na terenie Żoliborza,
2) na terenie miasteczka Powązki,
3) na ul. Puławskiej po jednej i drugiej stronie, poczy

nając od ul. Szustra.
4) na ul. 11 Listopada po jednej i drugiej stronie poczy

nając od ul. Środkowej.

Kursy przygotow aw cze do egzaminu na stopień pomocni
ka aptekarskiego rozpoczną się w dniu 16 sierpnia r. b. Zapisy 
przyjmowane są w kancelarji Zw. Zaw. Farm. Pracown. przy 
ul. Brackiej Nr. 18 m. 30. Informacje: T. Szczucki, Krakowskie 
Przedmieście 26, Zakład Chemji Farmaceutycz. Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Delegacja zawodu u p. Ministra W. R. i O św iecenia  
Publ. Podczas pobytu p. Ministra Dobruckiego we Lwowie na 
uroczystości stulecia „Ossolineum“ delegacja, składająca się 
z przedstawicieli miejscowych stowarzyszeń farmaceutycznych, 
zwróciła się do p. Ministra w sprawie reaktywowania studjum 
farmaceutycznego na Uniwersytecie Lwowskim. Delegację stano
wili: prezes Związku Zawód. Farmac.-Prac. — kol. J. Ćellerma- 
jer, prezes P.P.T.F. — dr. Poratyński, prezes Tow. Apt. — p. De- 
vechy i wice-prez. Izby Apt. — p. Obetlenaer.

P. Minister oświadczył delegacji, iż sprawę rozpatrzy wszech
stronnie, jakkolwiek istnieją pewne trudności. Wobec czego mo- 
żliwem jest, iż sprawa studjum farmaceutycznego we Lwowie 
przyjmie obrót pomyślny.

Otwarcie apteki. P Eugenjusz Pirogowski uruchomił aptekę 
w Skolem (woj. stanisławowskie).

VI ogólno-krajow y Zjazd drogistów . W dniu 17.VI w sali 
Doliny Szwajcarskiej w Warszawie obradował zjazd drogistów 
całej Rzeczypospolitej, któremu przewodniczył p. Grodek, wła
ściciel składu aptecznego w Wieruszowie.

Zasadniczym punktem obrad zjazdu było ogłoszone przez 
V Depart. Min. Spraw Wewn. rozporządzenie, nabierające z dn. 
1 lipca r. b. mocy obowiązującej i ograniczające właścicieli skła
dów aptecznych w ich dotychczasowych prawach przez zakaz 
obrotu specyfikami leczniczemi. Rozporządzenie to, jak wiadomo, 
wychodzi z tego założenia, że środki lecznicze, nawet w opako
waniu fabrycznem, winny być sprzedawane wyłącznie w aptekach.

Według pp. drogistów, nowe rozporządzenie jest dla nich 
wysoce krzywdzącem a również zagrażać może rozwojowi prze
mysłu chemiczno-farmaceutycznego, zmniejszając ilość placówek 
zbytu.

Z poszczególnych przemówień na zjeździe przebijało dążenie 
wyjednania u władz odroczenia zakazu obrotu specyfikami i po
nownego rozpatrzenia go łącznie z projektem ustawy aptekarskiej. 
Ponadto zgłoszone uchwały zjazdu domagają się specjalnego 
ustawodawstwa drogistowskiego.

Koszt utrzym ania. Na posiedzeniu komisji do badania zmian 
kosztów utrzymania przy gł. urzędzie statystycznym ustalono
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że koszta utrzymania w Warszawie w maju w porównaniu z kwiet
niem wzrosły o 0,5 procent.

Z zakładu ubezpieczeń pracowników um ysłow ych. Do
chwili obecnej zarejestrowano w zakładzie ubezpieczeń pracow
ników umysłowych 67.600 osób, to znaczy, nie wiele więcej 
ponad połowę pracowników, podlegających przymusowemu ubez
pieczeniu. Ogólna bowiem liczba sięga 120 tysięcy pracowników 
b. zaboru rosyjskiego (bez wołyńskiego), liczba tych zakładów 
wynosi 10.975. Są to przeważnie zakłady duże, natomiast zakłady 
mniejsze rejestrują bardzo opieszale. W związku z tym faktem, 
w najbliższych dniach ukaże się wezwanie zakładu ubezpieczeń 
w sprawie przyśpieszenia i bezwzględnego wykonania przez pra
codawców obowiązku ubezpieczenia pracowników. Wezwanie 
przypomnieć ma o surowych kaiach na uchylających się od wy
konania ustawy.

Ze świata.
A ptekarstw o w Syrji. O ap teka rstw ie  w S yrji pisze 

w „ Jo u rn a l of the A m erican P harm aeeutical A ssociation" d y 
rek to r w ydziału farm aceutycznego un iw ersy te tu  w Beirucie 
p. C. L adakis ciekaw e rew elacje, k tó re  podajem y poniżej:

„S yrja , k tó ra  przedtem  by ła  prow incją  T urc ji, obecnie 
pozostaje pod opieką F rancji. L iczy ona 2,700,000 m ieszkańców  
i podzielona je s t na  4 państw a, a m ianow icie: na  w łaściw ą Sy- 
rję , w ielki. L ibanon, Z agtebie D rusen oraz państew ko A lani- 
tów . Pozw olenie na  o tw arcie ap tek i w Syrji o trzym ać mogą 
w yłącznie ta cy  kandydaci, k tó rzy  w ykażą się posiadaniem  
dyplom u uniw ersy te tu  krajow ego.

W  razie, gdy  k to ś z ub iegających się o koncesję, u k o ń 
czył śtu d ja  swe w E uropie, lub Ameryce, obow iązanym  je s t do 
n o stry fikac ji swego dyplom u. N ostry fikac ja  następu je  po zło
żeniu ostatn iego egzam inu przed kom isją  egzam inacyjną w Li- 
banon. K ażdy  ap teka rz  może mieć ty lko  jedną  aptekę . Czyn
ność je s t czysto farm aceutyczna i opiera się w yłącznie na  spo
rządzan iu  lekarstw , ich zbytu  oraz na  sprzedaży  specyfików  
francuskich , cieszących się tu  ogrom nym  powodzeniem , dzięki 
doskonale zorganizow anej p ropagandzie  firm  francuskich.

W  m ałych m iejscowościach, gdzie ap tek  niem a, sporzą
dza ją  lekarstw a sam i lekarze. R ecepty  są p isane przew ażnie 
w języku  francuskim , czasem  po łacinie, rzadziej po arabsku.

J a k  w T urcji, ta k  i w Syrji, posługują, się w ap tekach  
farm akopeą francuską, tkó re j przep isy  są ułożone częściowo 
w języku  francuskim , angielsk im  lub arabskim .

Liczba ap tek  w S yrji n ie je s t bynajm niejj ograniczona.
W  Beirucie is tn ie je  50 ap tek  przy  liczbie 100.000 miesz

kańców . O tw arte są one od 6 lub 7 rano do 7 lub 9 wieczorem.
N iektóre zam ykane są w niedzielę popołudniu. D yżury 

nocne zostały  rów nież w prowadzone.
F ab ry k  faram ceutycznych S y rja  n ie  posiada. Is tn ia ła  

jedna  przed w ojną jeszcze w Beirucie, będąca w posiadaniu  to 
w arzystw a francuskiego. W  czasie w ojny została  doszczętnie 
zniszczona. W szystk ie  zioła oraz chem ikalja sprow adza się z 
A m eryki. P rzed  w ojną sprow adzano najw iększą część leków 
przew ażnie z Niemiec. Poniew aż cło na  tow ary  niem ieckie b y 
ło w ysokie, poprzestano w yłącznie na  im porcie leków  z F ra n 
cji. Znam iennym  produktem  S yrji na. export, jes t R adix  Liqui- 
ritiae  oraz G ąllae tu r ticae  z Aleppo.

W łasnej o rgan izacji ap teka rze  sy ry jscy  nie posiadają, 
należą oni w raz z "lekarzam i do tow arzystw a „m edyczno-farm a- 
ceutycznego“, k tó re  w ydaje  pism o pod ty tu łem  „Revue de 
pharm acie e t m edicine“.

W łoskie apteki komunalne. Włoska ustawa aptekarska 
datująca się od roku 1888, postanowiała, iż aptekarstwo jest prze
mysłem wolnym. Każdy chcący otworzyć aptekę, lub też objąć 
zarząd istniejącej apteki—powinien na czternaście dni naprzód 
zawiadomić o tem władze miejscowe. Poza tern aptekarstwo w ło
skie regulowały ustawy w poszczególnych prowincjach włoskich. 
Np. w Lombardji i Wenecji były postanowienia austrjackiej 
jeszcze ustawy, iż na każdych 5.000 mieszkańców ma być jedna 
apteka, w państwie kościelnem jedna apteka miała być na 3.000 
mieszkańców, podczas gdy  np. w Królestwie obojga Sycylji jedna 
apteka od drugiej miała być oddalona conajmnniej o 50 kroków 
geometrycznych.

W r. 1912 wydano jednolitą ustawę dla całego państwa 
włoskiego. Ustawa ta postanawia, iż jedna apteka ma być na 
5 tysięcy mieszkańców.

Powstanie aptek miejskich datuje się od r. 1904. Ustawa 
obowiązuje gminy do bezpłatnego leczenia ubogich i wydawania im 
leków również bezpłatnie. Apteki miejskie znajdują się przeważnie 
w małych miastach o maksymalnej ilości 64.000 a powstanie tych 
aptek wywołała bardzo wielka ilość ubogich w tych gminach.

Prócz tego we Włoszech mniemają powszechnie, iż aptekj miej
skie nie mogą leków fałszować. O apteki miejskie starają się 
przeważnie koła socjalistyczne, które uważają, iż apteki prywa
tne pracują z zyskiem 75-proc. który uważają oni za wygórowa
ny. W mieście Lanaro np. okazało się, iż 1000 lirów  wydanych 
na lekarstwa w aptekach prywatnych reprezentuje rzeczywistą 
wartość 200 lirów.

We Włoszech są również apteki spółdzielcze, które mają 
za zadanie przeciwdziałać monopolowi aptekarzy. Takie apteki 
spółdzielcze posiadają Medjolan i Turyn. W Turynie są trzy 
apteki spółdzielcze, które sprzedają też i nieczłonkom — mimo 
iż prócz nich istnieje jeszcze 114 aptek prywatnych, dają bar
dzo duże dochody.

Apteki spółdzielcze w Turynie dostarczały przed wojną, 
przeciętnie 240 tysięcy leków bezpłatnie dla ubogich miej
scowych. Koszt wykonania jednego lekarstwa dla znajdują
cych się w domowem leczeniu wyraża się cyfrą 78 centesimów 
a w poliklinice — 40.6 centesimów.

Największą aptekę miejską posiada miasto Reggio-Emilia. 
Od r. 1888 rozdziela ta gmina swoim ubogim bezpłatnie lekar
stwa, które dostarczali jej miejscowi aptekarze po zniżonej cenie. 
Cdy czas dostawy po zniżonych cenach przeszedł, zawiadomili 
aptekarze zaizad miasta, że muszą taryfę podnieść,,gdyż im się 
nie opłaca. Wtedy miasto otworzyło w łasrą  aptekę. Zarząd mia
sta był wówczas w ręku socjalistów. Z początku apteka dostar
czała tylko ugobim miasta, ale z. czasem podejmowała Się też 
dostaw dla szpitali i innych zakładów miejskich. W r. 1903 
otwarto również aptekę tę dla sżerszej publiczności, co okazało 
się bardzo zbawiennem, gdyz dzienne targi dochodziły do 200 
lirów. Gdy partja klerykalno-konserwatywna wydarła socjalistom 
rządy miasta, zamknęła ona aptekę miejską. Przed paru laty, gdy 
socjaliści znowu weszli do zarządu miasta, otwarto prócz tej 
jeszcze drugą aptekę miejską, oraz skład dla gmin sąsiednich. 
Z początku aptekarze prywatni protestowali przed władzami, pro
test ten jednak został odrzucony ze względu na duże zasługi 
apteki miejskiej dla ogółu. Aptekarze prywatni musieli się po
godzić z tym stanem rzeczy. Oszczędności zarządu miasta wsku
tek otwarcia apteki miejskiej były duże, gdyż o ile przed ot
warciem apteki miejskiej, suma zapłacona za lekarstwa wyijosila 
13.301 lirów za pół roku, to w aptece miejskiej suma ta spadła 
do 5.659 lirów. W aptekach prywatnych płaciło miasto za jedno 
lekarstwo przeciętnie 65 cts., w aptece miejskiej tylko 36 cts. 
Po oddaniu obu aptek miejskich również dla, obsługi publiczno
ści, zaczęły też apteki miejskie dawać niemałe dochody. Dla 
analizy sprowadzanych mateijałów urządziła gmina laboratórjum 
chemiczne, które zajmuje się też badaniem środków spożywczych. 
Skutkiem otwarcia aptek miejskich musieli aptekarze prywatni 
zniżyć ceny o 50-proc.

Zarząd aptekami prowadzi specjalna komisja. Personel wy
nosi 20 aptekarzy, 17 pomocników, 1 urzędnik rachunkowy, 
1 adjunkt rachunkowy, 2 buchalterki i 4 kasjerki. Po krótkim o- 
kresie próbnym, następuje stabilizacja, personel ma fundusz zapo
mogowy, do którego miasto dodaje 13-proc. płacy pracownika 
a on sam 2 -proc. Nadgodziny liczą się z 50%-wym dodatkiem 
do zwykłej płacy. Związek pracowników farmaceutycznych wy
stosował do izby deputowanych oraz do senatu memorjał, w któ
rym domaga się zwiększenia ilości aptek miejskich.

Duże szpitale włoskie mają przeważnie własne apteki. Po-, 
szczególne miasta oddają tym aptekom dostawę lekarstw dla gminy

Nafta z lignitu . Firma Compagnie intęrnationale de Fa- 
brikation des Essences et Petroles — urządziła w pobliżu Pa
ryża próbną fabrykę, w której od paru tygodni wytwarzają się 
oleje świetlne z lignitu według metody Hondrego. Szczegóły pro
cesu nie są jeszcze wiadome. Wiadomym jest tylko, iż głównie 
zasadza się ta metoda na destylacji w niskiej temperaturze—ka- 
talitycznem oczyszczeniu destylatu i wydzieleniu siarki 'f jej po
łączeń, a wreszcie na katalityczneni uwódóralehfti i oczyszczeniu 
destylatów w stanie pary pod zwyczajnem ciśnieniem. , Produkt 
ostateczny destyluje się, a bardziej lotne składniki kondensuje za- 
pomocą adsorbcji przez aktywowany węgiel.

* Z jednej tony francuskiego lignitu możemy otrzymać 35 li
trów rafinowanej nafty, 10 klg. krezoli, 40 klg. oleju do motoru 
Diesla i olei ciężkich, 500 klg. półkoksu, 23 klg siarki i 170 klg. 
gazu. Obok kopalnf lignitu w Gard planuje się urządzenie fa
bryki, która ma początkowo przerabiać dziennie 65 ton lignitu. 
Sposób Hondrego wywołał zainteresowanie w ińriyćh1 krajach, 

niemieckie wytwórnie wszczęły starania celem nabycia tego 
sposobu.

OD REDAKCJI.
W ymieniony w treści a r ty ku ł  p. t. „Z Centr. Organ. 

Z. Z. Prac. Umysł.“ , wobec konieczności umieszczenia artyk . 
inform. p. t. „Z ostatniej chwili", został usunięty  i ukaże się 
w Nr. lipcowym.



Z ostatniej chwili.
AKCJA O PODNIESIENIE UPOSAŻEŃ PRACOWNICZYCH 

W APTEKACH. ^  w i n k a c h

Zgodnie z przyrzeczeniem  D epartam entu  P racy , 
iz, z chw ilą uzyskania danych, dotyczących uposażeń 
piacowmczych w aptekach z r. 1924 i obecnych w ca- 
em państw ie, zwołaną będzie konferencja przedstaw i

cieli Związku z w łaścicielam i aptek, konferencja ta 
odbyła się w dn. 19 b. m.

konferencji przewodniczył delegat M inist. 
-t racy p. radca U lanowski. S trony  reprezentow ali: z ra 
m ienia Zarządu Głównego Z. Z. F . P .— kol. Cz. Nałęcz 
i J . I  ohorylec, Oddz. W arszawski —  kol. A. Żelazow
ski i W. L ubarski, z ram ienia P . P . T. F . —  p. p. 
A rnd t i Ossowski, przy udziale delegata D epart. Służby 
Zdrowia, naczelnika w ydziału p. Gawińskiego, posłów 

kol. Łopackiego, pp. Szczepańskiego i Barańskiego, 
oraz przedstaw icieli państwowego Związku K as Cho
rych, pp. Osiowskiego i Skwarczyńskiego.

Jak  już  wiadomo Czytelnikom  naszym z dotych
czasowej akcji, kwest ja  podniesienia uposażeń wiąże 
się z podwyżką taksy laborum . O rganizacja nasza wy
sunęła żądanie ustalenia m inim um  w ynagrodzenia na 
zł. 500 dla pomocnika miesięcznie. Na wstępie konfe
rencji ujawnionemj zostało stanowisko przedstaw icieli 
władz. Zarówno p. radca Ulanowski, jako przedstaw i
ciel M inist. P racy , jako też naczelnik p. G aw iński, ja 
ko przedstaw iciel D epert. Służby Zdrowia, wypowie
dzieli się, iż przed przystąpieniem  do om aw ania pod
wyżki taksy laborum  należy ustalić m inim um  wy
nagrodzenia, jak ie  może być przyjęte w w arunkach 
obecnych, następnie rozpatrzeć w jak im  stopniu skala 
uposażeń w inna być podniesiona, a dopiero wówczas 
przystąpić do zm iany taksy laborum , przyczem taksa 
może być podniesiona w tym  stosunku, w jak im  pod
wyższone zostanie w ynagrodzenie pracowników. A na
logiczny pogląd wypowiedział p. Osiowski.

Stanowisko p. p. właścicieli, nacechowane zupeł
nym  tra k ie m  dobrej woli, było wręcz odmienne i n ie
przejednane. Oświadczyli bowiem, iż dom agają się 
przedewszystkiem  podniesienia taksy  laborum , żadne
go wogóle m inim um  ustalać nie chcą, podwyżkę upo
sażeń gotowi są załatw ić indyw idualnie, tw ierdząc, iż 
wartość pracow nika jest różna, dla jednych można sio 
zgodzić na 550 zlot., dla drugich zaledwie na 300.

W  dyskusji przedstawiciele nasi rzeczowo udowa
dniali, iż w ysunięte żądania organizacji, w stosunku 
do zniżki wartości złotego i w zestaw ieniu ze zm iana
mi w skalach uposażeń innych zawodów, są skromne.— 
podstawowym postulatem  Związku jest ustalenie m in i
mum w ynagrodzenia, od tych żąd.aii Związek odstąpić 
nie może.

N ależy przytoczyć ciekawy szczegół z toku dysku
sji. Gdy jeden z przedstaw icieli naszych wypowiedział 
tw ierdzenie, iż taksa obecna nie jest tak  krzywdząca

.y ^  ,, + jy j  a  R M A  C E  U T Y C Z N A Nr.  6

dla właścicieli, skoro mogą udzielać aż 40% ustępstwa 
dla K as Chorych, a p. A rn d t zaprzeczył tem u, iż podob
ne umowy były  zaw ierane, —  przedst*. Związku K . Ch.

AvysLępując z ra-p, Skw arczyński oświadczył, iż sam, 
m ienia K . Ch., zaw ierał umowy z pp. właścicielam i 
na w arunkach jeszcze lepszych, bo z ustępstw em  45%.

Wobec krańcowo przeciwnych postulatów  obu 
stron, nie rokujących jakichkolw iek konkretnych wy
ników, przewodniczący konferencji zadecydował dalszy 
jej ciąg wyznaczyć na dz. 22 b. m. (piątek), i zaznaczył 
iż o przebiegu konferencji powiadomi swe zwierzchnie 
władze, które do d. 22.V I  powezmą decyzję.

K onferencja następna W d. 22 b. m. m iała przebieg 
•odmienny, niż poprzednia. Odbyła się ona przy udzia
le tychże osób, lecz w ten sposób, iż czas dłuższy (około 
dwuch godzin) przedstaw iciele władz . konferow ali z 
w łaścicielam i bez udziału przedstaw icieli Związku. N a
stępnie konferencja odbyła się przy udziale w szystkich 
przybyłych, lecz trw ała  krótko —  kilkanaście m inut. 
Po przem ów ieniu posła kol. Łopackiego, pp. właściciele 
wysunęli nowy szczegół, jakoby k ilka aptek warszaw
skich, w skutek zbyt m ałej dochodowości,, zna jdu je się 
w stanie bliskim  likw idacji, z czem licząc się, nie mo
gą zadeklarow ać żądanego m inim um , które by obowią
zywało wszystkich, —  w zakończeniu prosili, o odłożenie 
konferencji do środy, t. j. do dn. 27 b. m. Propozycja ta, 
po porozum ieniu się p. przewodniczącego z przedstaw i
cielami Związku, została przyjęta.

Niezwłocznie po tym  przedstaw iciele nasi z p. radcą 
U lanow skim  udali się do głównego inspektora pracy, 
p. K lotta, k tó ry  oświadczy! między in n e m i: spodziewać 
się można, iż ustalenie m inim um  w ynagrodzenia b ę 
dzie przeprowadzone, lecz dotyczyłoby to wyłącznie 
W arszawy w razie niedojśeia do porozum ienia stron, 
o skali m inim um  zadecyduje arb iter, w tym  wypadku 
w ładze państwowe.

Jak  widać z powyższego, trudno  jest przewidzieć, 
jak się potoczą dalsze w ypadki, w pierw szym _rzędzie, 
inki bedzie w ynik, prawdopodobnie osatniej już kon
ferencji w dn 27 b. m. odbyć sic m ającej, W zakończe
niu dodamy, iż w dniu 22 b. m. K om itet W ykonaw
czy Z Gł wraz z Zarządem O ddziału odbył posiedzenie, 
poświęcone akcji uposażeniowej, na którym  zapadły 
uchw ały dalszego je j prowadzenia

S P R O S T O W A N I E .

W  arty k u le  p. t, „S ądy  P racy" , zam ieszczonym  w Nr. 5 
r. b. „K roniki Farm aceu tycznej": n a  str. 87, w szpalcie 2-ej 
u s t, 3-ci, w w ierszu 19-ym tegoż u stępu  w inno być zam iast: 
„interw encji"'—„in te rp re tac ji" ; w  ustęp ie  4-ym, w w ierszu 3-ćim 
zam iast „orzeczenia" w inno być „doręczenia"; w w ierszu 8-ym 
tegoż ustępu  zam iast „ jak i"  — w inno być „ jak  i"; n a  str. 88, 
szpalta  1, w w ierszu 1-ym zam iast „ in terw encja"—• w inno być 
„in ow acja".

Redakcja i Administracja ,,Kroniki F a r m a c . ”  czynne o d  godz. 11 do 3 codziennie oprócz niedziel i świąt. 
Warszawa, Bracka 18 m. 30. Telefony 323-18 i 136-20. Konto czekowe P. K. O. 8.49

Ceny og łoszeń : Vi str 70 zł. 1/2---40 zł. V4—20 zł.— 1/s 12 ¿1.

K IE R O W N IK  D ZIA ŁU  NAU KO W EG O : M ag. St. Krauze. R ED AK TO R ODP.: Kzim ierz Dąbrowski 
W YD AW C A: Zw. Zawód. Farmac.-Prac. w  Rzeczplitej Polskiej.

Druk. „Współczesna“, Warszawa, Szpitalna 10, tel, 193-95



Konkurs
N iniejszem  ogłaszam  konku rs na  .otwarcie now ych ap tek : 

w m iasteczku Malecz pow iatu  P rużańsk iego , w osiedlu W ielka 
G łusza pow iatu  K am ień-K oszyrskiegó, w m. Lubieszów  pow. 
K am ień-K oszyrskięgo, we w si M ikaszewicze pow. Ł uninieekie- 
$o, w osadzie Iw acew iczę pow. K ossow skiego, w  osiedlu Serniki 
pow. P ińskiego, w osiedlu Pohost-Z ahorodzki pow. P ińskiego.

K oncesja  będzie udzielona n a  zasadzie R osyjsk iej U sta
w y L ekarsk iej w yd. 1905 r. oraz R ozporządzenia M inistra 
Zdrow ia Publicznego z dn ia  10 lipca  1920 roku  (Dz. U. z 1920 
r. Nr. 62 poz. 411). Ż

U biegający  się o uzyskanie  koncesji w inni w przeciągu 
czterech tygodn i od d n ia  ogłoszenia w M onitorze Polskim  n i
n iejszego konku rsu  nadesłać do U rzędu W ojew ódzkiego w 
Brześciu n/B. należycie opłacone podatk iem  stem plow ym  p o 
danie, do k tórego  należy  dołączyć dokum enty , w yszczególnio
ne w § 6 R ozporządzenia M inistra Zdrow ia Publicznego z dn ia  
21 kw ietn ia  1921 ro k u  o sposobie zak ładan ia  ap tek  (M onitor 
Po lsk i 1921 r. Nr. 118 p. 176).

W łaśc ic ie le  ap tek , k tó rzy  sądzą, że egzystencja  ich ap tek  
p rzez  otw arcie nowej ap tek i będzie zagrożoną, m ogą w term i
nie czterotygodniow ym  od dn ia  ogłoszenia niniejszego w Mo
nitorze Polskim  w nieść do Urzędu W ojew ódzkiego w B rześciu 
n/B. um otyw ow ane zarzuty .
Brześć n/B. dn. 18-VI. 1928 r.

Za W ojew odę N aczelnik W ydziału Zdrow ia Publicznego,
(— ) J. ZarósM.

Już wyszedł z druku

„Praktyczny podręcznik 
l a b o r a t o r y j n y “

Mra Fr. BYTOMSKIEGO, 

w dwuch częściach, około 300 stron druku.

CZĘŚĆ I traktuje przepisy wytwarzania środków leczniczych

CZĘŚĆ II — środków kosmetycznych, win owocowych, 
roztworów do fotografji i t. p.

Cena za  egzem p larz  Zł. 7.50 w raz z przesyłK ą.
Zamówienia uprasza się kierować pod adresem nakładcy: 

JÓZEF CZERWIŃSKI, WĄRSZAWA, JASNA 22

Przegląd piśmiennnictwa obcego.
RUDDIMAN E. A.: W hys in Pharm acy. 3 rd  edli. rew rit- 

tęn . 8vo. Sh. 10.
BECKURTS H.: Chemisches P rak tik u m  für Pharm azeuten . 

Zugl. 3. vollst, um gearb . Aufl. d. A nalvt. Chemie f. A potheker. 
(VII, 605 S.) gr. 8°. Rm. 36. —, Lw. 38, 40.

RED ER A.: H ilfsbuch für A potheker zum Potenzieren  und 
T axieren  hom öopatischer und biochem ischer A rzneim ittel. (VII. 
48 S.) kl. 8°. Rm. 3.60.

W EINLAND R.: A nleitung  fü r das P rak tik u m  in der 
M assanalyse und  zu den m assanaly tischen  B estim m ungen den 
deutschen A rzneibuche. 5 N achtr. E rläu terungen  zu d. m assa- 
na ly t. B estim m ungen des D eutschen A rzneibuches. 6 Ausg. 
(36 S.) 4°. Rm. 2.50.,

DANN G. E.: D ie pharm azeutischen G rundlagen  der A r
zneiverordnungslehre. K urzes Lehr u. N achscklageb. f. A erzte 
über d. gebräu listen  A rzneiform en u. A rzneim ittel. D eutsche in 
v ieler H insicht veränd . B earb. von L. Gentz,, De van ligare  Lä- 
kem edelsform ena. 2 Aufl. L und  1926. U nter Berücks. d. d eu t
schen Gesetzgebg. der deu tschen  A rzneibuches 6 u. d. Sparvor- 
schriften  d. K rankenkassen . (V III 312 S.) 8°. Rm. 15.— , geb.. 
16.50.

OBUCHOW A. N.: Dipl. Agronom. L ekarstw ennoje  ssyrie
S. S. S. R. 8°. Rbl. 3.50.

HARI PAUL.: K urzes Lehrbuch der physiologischen
Chemie. 3 Verb, u. erw. Aufl. X II 407 S.) gr. 8°. Rm. 18.—, Lw. 
19, 50.

APEL H.: Pharmazeutische-chemisches Frem dw örterbuch 
für S ch w estern . Sam ariter, K rankenpfleger, K rankenkassenbe
amter und Laien. 4—8 tsd. Rm. 3.50, geb . 4.50.

PHARMAZEUTISCHER K ALENDER. Hrsg. von E rnst. 
U rban. Jg . 57. In  3 T lên. Tl. 1—3. Lw. u. geb. Rm. 10.—.

ASTRUC: T raité de pharm acie galénique. 2. vol. 2e edit. 
1345 p. 149 fig.

WE1TZ: Form ulaire  des m édicam ents nouVëaux pour
1.928. 374 p.

ALMANACH PHARM AZEUTISCHER. Red. von Heger. N.
F. J . (IV, 208, 128 S.) kl. 8°. Lw. Rm. 3 0 .- .

ARZNEITAXE ZU D ER  ÖSTERREICHISCHEN PH A R 
MAKOPOE. Ed. V III. (V III, 57 S.) gr. 8°. Oest. Sch. 3.60.

SCHÄFER Leopold: A pothekenbetrieb  und Gestz zur B e
kämpfung der Geschlächtskrankheiten. (16 S.) 8°. R m .-- . 80.

FERCHL F.: A potheker-L ehr und  G ehilfenbriefe aus drei 
Jah rhunderten . (48 S. u. 1. farb. Umschlagb. 4°. Rm. 2.— ,

KARSTEN G. u. W. BENECKE.: Lehrbuch der Pharm a- 
cognosie. 4 vollst, um gearb. u. vervo llst Aufl. (VIII, 426 S.) 4°. 
Rm. 18.—, Lw. 20.—.

DORVAULT F.: L 'Officine. R eperto ire  général de pharm a
cie practique. 17-ë éd. 2000 p. 2000 p. Rel. F r. 125.— .

Książki powyższe są do nabycia w księgar
n i: Trzaska, E v e rt & Michalski. W arszaw a 
Hotel Europejski.

Biuro Pośrednictwa Pracy
przy Oddziale W arszawskim  Z.Z.F.P.

BracKa 18 m. 30, telef. 136-20.

posady zaofiarowane:
w aptekach prywatnych i w Kasach Chorych 

W a r s z a w a  — dla magistrów i pomocników 6 posad, dla pomocnic 3 pós. 

W a r s z a w a  (okolica) — dla pomocników 3 p. 

po kilka posad w Kieleckiem i Piotrkowskiem, 

po jednej — w Płockiem, Łomżyńskiem, Łódzkiem i Radomskiem.



A P T E K A  I P R A C O W N I A  C H E M I C Z N A

MAGISTRA A. BUKOWSKIEGO
w Warszawie, Marszzłkowska 54, tel. 13-19. Konto P. K. O. 840. 

poleca wyrabiane we wlasnem laboratorjum:

JECOROL zamiast TRANU reg. M. Z. P. 214.
Znany od lat wielu zalecany przez WPP. Lekarzy dla dzieci oraz osób dorosłych, s toso
wany przy ogólnem osłabieniu, chorobie angielskiej i we wszystkich wypadkach, gdzie wska
zane są Jod, F o sfo r i Wapień.

JODONAT Nr. Reg. M. Z. P. 213
Stosuje się przy arterjosklerozie, a także przy otłuszczeniu, zawrotach głowy, reumatyzmie, 
artretyzmie, przy powiększeniu gruczołów limfatycznych.

THE purgativ podług Chambarda Nr. Reg m z. p 228
Środek przeczyszczający o łagodnem działaniu i przyjemnym smaku, zalecany osobom cier
piącym na zaparcie stolca.

GLICEROPHOSPHATE czysty i z żelazem.
Stosowany w stanach upadku ogólnego odżywiania, anemji, błędnicy, przy wszelkich obja
wach niedokrw istości.

UWAGA: Wszystkie wyroby naszego laboratorjum są zaopatrzone w markę ochronną trójkąt ze statywem czerwony
podpis „A. BUKOWSKI“ WYSTRZEGAĆ ŚIĘ NAŚLADOWNICTW.

BERENT i PLEWIŃSKI
w WARSZAWIE, UL. MONIUSZKI 12 (1-sze piętro).

TELEFONU M> 28-89.

Skład p rzyrząd ów  do lab oratorjów  chem icznych  
i bakterjologicznych, przyrządy do kontroli technicznej

WYTWÓRNIA:
Przyrządów precyzyjno-mechanicznych metalowych,
Przyrządów szklanych dętych, jak areometry, termometry itd.

i
N a p r a w a: wag analitycznych i precyzyjnych, p o l a r yme t r ó w,

mikroskopów i t. p.

Godziny M u s  owe: 8— 1 i 3 —6. W sonoty zamyKamy o 5-ej.
'i


